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Kraków niedziela 2 lipca 1933 


Nie bedzie redukcyi 


8 dni namysłu Ameryki 


na utllmatum państw, żądających ustalenia Kursu walut 


Przed rozpoczęciem ksnferea 
cji londyńskiej pisaliśmy. że jed 
nym z najważniejszych zagad- 
nień, które będzie miała roztrzy 
gać konferencją, bedzie stabili 
zacja wałut. Przewidywaliśmy 
wówczas, że sprawą ta wywo 
ła daleko idące różnice. Nic jed 
nakże nie wróżyło. że właśnie 
stabilizacja walut bedzie ta 
sprawa. która sprowadzi ołowia 
ne chmury nad konferencia. 
Tymczasem konterencia gospo 
darcza zamiast powiększyć za- 
utanie zmiejszyła ie. I to w for 
mie najmniej spodziewanej, 
właśnie w toku obrad nad sta 
bilizacją walut nastąpiło dalsze 
Załamanie się niektórych de- 
wiz. przvjętych w obrotach mię 
dzynarodowych. 

Kryzys walutowy pogłębia 
się. Nieustępliiwe stanowisko 
Amervki. o którem już wiels- 
krotnie donosiliśmy. doprowa- 
dziło, w związku z ostatniemi 
wspomnianemi wyżej wydarze 
niami. do euergicznej kontr- 
akcji państw, będących zwolen 
nikammi stabilizacjł i opieraia- 
evch swoje walutv na pokładzie 
złotowym. Państwa te uznały 
stabilizację za konieczność i za 
żądały od Ameryki i. Anglii de 
cydujacej odpowiedzi. Państwa 
wspomniane na czele z Francją 
uzależniają od załatwienia za- 
gadnienia stabilizaci walut. 
swój dalszv udzłał w konferen- 
cH londyfskiel. 


Bogacz warszawski 
Raskin 


więzionego naskutek decyzji sę- 
dziego śledczego znanego w War 
szawie bogacza, Szymona Raski- 
na. 

Był on współwłaścicielen fir- 
wy drzewnej Warhag o kapitale 
polsko = holenderskim, w którym 
udział miała Udla Czerwic z Dub 
ma. Gdy ilrmę zlikwidowano o- 
skarżyła ona Raskinów © przy- 
właszczenie i „zę aa ksiąg, twier 
aząc, że wyrządzono jej w ten 
Też stratę na sumę 300.000 

Czerwic prowadziła z Raskina 
mai szereg procesów cywilnych, 
które przegrywała. 

Ostatnie aresztowanie Raskina, 
które ołało w Warszawie 
zrozumiałą sensację, nasuwając 
różne przypuszczenia i komenta- 
rze, spowodowane było obawa- 
mi wpływów na świadków, ze- 
znających w śledztwie. 


Sprawa jest niezmiernie skom 
plikowana, gdyż np. Kanada 
opowiedziała się za polityka de 
wizową Stanów Zjednoczonych. 

W kuluarach konferencji wy 
rażają przekonanie. że 
| << SME 


Onegdaj w godzinach wieczor 
uych doszło w hali dworca głów 
nego w Gdańsku. do przykrych 
i pożałowania godnych zajść mię 
dzy publicznością polską, wraca 
jaca z „Swieta Morza“ w Gdy- 
ni a policja gdańską, w których 


ATENY (PAT). — W związku 
z przybyciem do Aten 3000 fa- 
szystów greckich z Macedonii i 
Tracji, zorganizowanych w Zwią 
zku Nacjonalistów Grecji, doszło 
do krwawych starć pomiędzy ty 
mi ostatnimi a komunistami. W 
chwili, gdy pociąg podchodził do 
stacji Ateńskiej, czterech komuni 
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cia państw. będących za stabi- 
lizacją wałnt, ma charakter wti 
matum. 

Dałei mówią, że Amervka za 
strzegła sobie 8 dni czasu na od 


rezału- ' powiedź. 


wyniku aresztowano 6 Polaków 
obywateli gdańskich i jednega 
Polaka, obywatela Polski. 


W każdym bądź razie Świad- 
kowie zajścia stanowczo zaprze 
czają, jakoby ze strony polskiej 
padły okrzyki, skierowane prze- 


stów dało kilka strzałów w kie- 
runku wagonów, zajętych przez 
członków powyższej organizacji, 
którzy natychmiast odpowiedzie 
li też ogniem rewolwerowym, ra 
niąc ciężko jednego kumunistę, 

Również podczas przemarszu 
faszystów przez miasto grupa ko 
munistów, złożona z kilkuset ©- 
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Delezacja Związków górm- 
czych Zagłębia Dąbrowskiego 
interweniowała w Ministerstwie 
Opieki Społecznej i Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu w 
sprawie zapowiedzianezo w lin 
cu zamknięcie szeregu malych 
kopalń, co groziło redukcią o- 


Zajścia na dworcu w Gdańsku 


Po prowokacji policja aresztowała 6 Polaków 


ciw Hitlerowi, jak to twierdzi 9- 
głoszony komtinikat policji gdan 
skej. Natomiast rozległy Się 0- 
krzyki: „Niech żyje Polska" i 
„Gdańsk“, które wzniesiono w 
odpowiedzi na prowokacyjne o- 
krzyki „Połen werrecke!', rzuca 
ne w tłumie. 


Komuniści walczą z faszystami greckimi 


Ostrzeliwali pociąg, toczą krwawe walki na ulicy 


sób, obrzuciła ich kamieniami, 
wznosząc okrzyki: „Precz z fa- 
szyzmem!' W odpowiedzi na to 
faszyści, poparci przez oddział 
policji, oddali kilkadziesiat strza 
łów rewolwerowych. Policja przy 
użyciu pałek gumowych  rozpę- 
dziła komunistów 


owe * * 


Szukają zaginionego lotnika Matterny 


Onezdaj wyruszyła ze Sta- 


mu z Charborowska da Nome 


nów Zjednoczonych ekspedycia |na Alasce i wszełki słuch o nim 
zwolniony z więzienia |lotnicza na poszukiwanie zagi- 
Wczoraj zwolniono z aresztu | 11 71E£0 lotnika Matternv. 


Mattern. jak wiadomo. w 
swei podróżv naokoło Świata 
wystartował dwa tygodnie te- 


Groźny pożar w ŁO 


zaginął. Dorywcze noszukiwa- 
nia nie dały rezultatu. 

Obecna wyprawa ratunkową 
kieruje Aleksander Bil. który 
przez trzy lata pełnił służbe lot 


miczą ra Alasce i jest doskona- 
łe eznajmiony z terenem. Pi 
tem w wyprawie wzieli udział 
przyjaciele zaginionego lotnika 
Fatterman I Bennet z aerodro- 
mu Floyd Bennet i Tomasz A- 
bey z New Yorkn. 


Zi 


Przerażona robotnica wyskoczyła z okna fabryki 


Wczoraj rana wybuchł groź- 
ny pożar w fabryce trykotaży 
Seidenwurma, przy ul. Kilińskie 
go 37-89. Ogień wybuchł pod- 
czas pracv robotników. wśród 
których wynikła panika. Porzu 
cil oni warsztaty. 


Jedna z kobiet. Schroederowa 
w obawie o Życie. wvskoczyła 
oknem z drugiego pietra i z po 
łamanemi nogami i rękoma. w 
stanie bardzo ciezkim. odwiezie 
no ią do szpitala. 


Aresztowanie (0 wywrolowców w woi. kieleckiem 


- Donoszą z Kielc: Policia pali 
tyczna na terenie województwa 
kieleckiego wpadła na trop sze- 


obelmujacei nie 


Cżyzne. ale i sąsied 
ództwa. W zwiazku z 


tem przeprowadzono w ostat- 
nich dniach masowe rewizie i a- 
resztowania. Łącznie aresztowa 
no 40 osób. 

Szczegóły afery trzymane sa 
w taiemnicv ze względu na do- 
bro toczacego się śledztwa. 


Cztery oddziały straży ogtio 
wci zajęły się ratunkiem. W po 
śród płomieni w iednej z sal 
znaleziono niep.zytomiurega ro- 
botnika, którego wyniesiono z 
budynku. dwóch innvch z cięż- 
kiemi obrażeniami odwicziona 
do szpitala. Wydobyto również 
z płomieni właściciela fabryki 


Seideawurma. który z naraże- 
niem życia usiłował ratować 
maszyny. 

Pastwa płamieni padło do- 
szczeętnie pierwsze i drugie nie- 
tro budynku fabrycznego. Przi 
czyną ognia miało być zalarcie 
sie tednej z maszyn. Sumy strat 
narazie nie ustalono. 


Mr 181 


kopalniach 


koło 4.060 górników. Delęgacia 
otrzymała zapewnienie. Że 
Rząd zajął hegatyvwne stanowi» 
ko wobec projektów wlascicieli 
kopalń węglowwch i wvzysse 
swe prerogatyw. wynikajace z 
rozporządzenia Prezydenta 
Rzalitej o norimowaniu produk- 
cj węgla. Dwie kopalnie Victo 
na“ i „Stanisław, które miał 
bvć zamknięte. otrzymały już 
wieksze zamówienia. 


Hitlerowcy jedynymi 
panami Rzeszy 


Po rozwiazanie  niemiecko-narodn- 
wych i partji państwowej pozostała 
jedyme na arenie politycznej cen- 
irum, Obecnie, iak donoszą depesze 
z Berlina, rozwiązanie centrum state 
się aktwałue, Po powrocie kanclerza 
Hitlera z Neudeck. gdzie bawił « pre- 
zydenta Hindenbnrga. odbędzie «a 
konferencje z przywódcą centrum, b. 
kanclerzem dr. Brueuiugiem. Nie ule- 
za żadnej watpliwości, że na konie- 
rencji tej zostanie zdecydowane roz- 
wiazanie „dobrowolne“ centrum. W 
ien sposáb pozostanie w Niemczech 
tylko jedno legalne stramniciwn: na- 
rodowi-socfaliści. 


Ten stan rzeczy nie pozostanie hez 
konsckwencii w polityce wewnętrz- 
nej. Prasa zapowiada, że dopiero o- 
hecnie narodowi-socjaliści będa mo- 
gli bez przeszkód  przenrow:dzać 
swói program społeczny i gosśnadar- 
czy. Jak iużź donosiłiśmy zasadticze 
zmiany maja zajść na odcinku politv 
ki rolnej. Nowy minister gospodar= 
czy jest przeciwnikiem linji -vego 
poprzednika Hugenberga i zamierza 
popierać drvbne rolnictwo i parcelo- 
wać dla celów kolonizacyjnych ma- 
jątki obszarników. Czyli znpełna zmia 
na ironlu. 


Kolonie letnie dla dzieci 
bezrchotnych 


Ministerstwa Opieki Społecznej, 
maiąc na wzgledzie konięczność wys 
stania na kolonie letnie jak nałwięk= 
szej liczby dzieci rodziców beźrobet 
nych, wystąpiło w tej sprawie de 
Funduszu Pracy. Dotychczas 'xele. 
nalne zorganizowanie tet akcii unte- 
możliwiała  szcezmpłość  hredyiów, 
przeznaczenych na fer cel 

W wyniku porozumienia iędzy 
ministerstwem a Funduszum Pracy 
asyzuował on dodatkowo usg 300 
tys. zł przeznaczając ia >ezcjałnie 
ua kolonje dia dzicci hezrubatwych. 


Suma ta ronte ona została wiedzy 


p 2 EE ZE Z Z NN RRC W zi R i i A zz A 


poszczególne twrzęde * ofowódzkie. 
we w y=; 
GIEŁDA 
Volar -- 6.85. rebel złote —. 4.86. 


marka niemiecka =- 2.09, funt szterlu 
ÓW 30.32. Obroty mniej, niż śred 
mie. Tendencja dla pożyczek państwo 
wych niejednciiTa. 


Trup na wieży 


zakładu wychowawczego we Lwowie 


LWÓW (Tel. wł.) Pogotowie 
ratunkowe  zuwiadomiona w 
godzinach rannych. że na wieży 
zakładu wychowawczego ..Sac- 


ów zmarł nagle wśród nieusta- 
lonych narazie okoliczności. 
Nieznajomy liczył czterdzieści 
Kilka lat. Przełożorna zakladu 


ré Coeur". przy pl. św. Jura 1. |Matka Chłapowska. siostra ami- 


leża w kałuży krwi zwłoki ja- 
kiczoś meżczyzn. Przybyłw le 
kurz stwierdził. że mężczyzna 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
då nabycia we wszystkich kioskach kratowakich oraz w DRDKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 3 


basadora polskiego w Paryżu. | W 
zawiadomiła wobec tego o wv-|zanart na 


nadku policję. 
Dochodzegńa wykazały 


zmarły przebwł tego rana de za 
kladn „Sacgre Cocue” 1 ośwdul- 
czył że chce vtrite Ze- 
uar ua wieży. balynkn.  bzrne 
mu klusze na strwelii vicze. 
czasie promy zćirarimistrz 
gie 7 W WADZRETEME- 
ak ME uu- 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Trzeci dzień 


niemiłego procesu barona Różyczki 


W trzecim dniu procesu bars 
na Różyczki sad przesłuchiwał 
dalszych świadków. 

Obciążające zeznania złożvł 
n. Rumbowicz. dyrektor Pań- 
stwowych Zakładów Lotni- 
cżzvch. 

Pracował on dawniej na sta 
nowisku dyrektora techniczne- 
gə w podlaskici fabryce samolo 
tów. Otrzymał darmo 2 akcje 
fabryki od barona Różyczki. 
który akcie takie rozdawał wie 
lu osobom. 

Przestał pracować po nieporo 
imienin o premie od samolo- 
tów. bo baron nie chciał przvz- 
nać mu prowizii od całego za 
mówienia. a tylko od wvkończo 
nyeh aeroplanów. 

Dvr. Rumbowicz pośredni- 
czył później w ostatecznych roz 
finwach Ministerstwa Spraw 
Woiskowveh z baronem. na te- 
mat obracania zaliczek pienież- 
nych na niewłaściwe cele. Gdv 
Różvczka zadłużył sie zaliczka 
mi da niemożliwvch sranie. spv 
chając fabryvke na brzem prze- 
pasci. Świadek zaopiniował. że 
mus; zrzec sie nraw własności 
ascii. Za 13671 sztuk akcji ha 
ronawi wrnticjno... 10 złośwch. 

Wprawdzie dyr. Rumhowicz 
zarewniał Wóżvczke że dołoży 
wszelkich starań. abw z tei- 9- 
pes nazn setrutami motorią]- 
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INZYNIER-CHEMIK 

W OSTATECZNIE] ROZPACZY 

zwraca sie do naszych Czytelników 
o poinoc w postaci iakieikolwiek pra 
cy. Żona iezgo chora iest na gruźlicę. 
dzieci nie miaią ce włoźyć do ust, on 
sam donasza resz ki ubrania. Od dłuż 
szego czasu pozostaie bez pracy. Sia 
ra się o nia ustawicznie. a nic zna- 
leźć nie może. Podeimie sie pracy ia- 
kiełkolwiek za naiskromnieiszem wy 
nagrodzernem. byle ratować od głodo 
wc! śmierci swą iieszczęśliwa żohę 
i dzieci! 

Nie pozwólcie umrzeć z głodu czło- 
wiekowi i jego rodziwa! (Gfertv. dla 
inżyniera R. Zawiszy 49, Jub „da re- 
dakch „Ostatnich Wiadomości” 
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bezrobo rych mżrynarzy w Gd'"ni 


Otrzymujemy następu,”cn odezwę: 

Polska posiada morze, posiada port, 
okręty i marynarzy, ale zbyt mało wie 
o ludziach morza — marynarzach, lu- 
dziach naprawdę ciężkiej, niewdzięcz- 
nej pracy, a zwłaszcza nie wie, w ja- 
kich warnnkach obecnie się znajduje- 
my. my, bezrobotni pracownicy. mo- 
rza w Gdyni. 

Maio tudzy wie, że z 24 okrętów. sta; 
nowiących polską ilotę handłowa, 8 
zostało całkowicie urieruchioniionych, 
miao, że ruch w parcie gdyńskitn cią- 
gle sie wzmaga i towary polskie idą 
w świat pod obcą banderą. Unierucho 
mienie 1/5 całej floty jest dła nas za: 
trzymaniem warsztatów pracy. 

Jedynym naszym ratunkiem jest 
„Dom Marynarza” w Gdyni, wybudo- 
wany przez Ligę Morską i Kolonjalną 
na skutek ofiarności całego społeczeń- 
stwa i wysiłku marynarzy. 

Dom ten zbudowany został w roku 
1032 za sumę 300.090 zł., pozostał jesz 
cze dług około 40.000 zł. Wiemy o 
tem, że ciągle napływają otizry i skład 
ki nietylko z kraju, lecz i z zagranicy. 
Pracujacy marynarze są opodatkowa. 
ni na rzecz „Domu Marynarza”. Kaz- 
dy qkręt wpływający do portu Gdyń- 
skiego płaci na „Dom Marynarzy” 5 
złotych. 

Za opłatą 3,50 zł. tygodniowo ma- 
rynarz otrzymuje dach nad głowa. W 
grudniu 1932 r. przyznano nam po din 
gich konierencjach, jednorazowy za- 
siłek kredytowany w ilości 1 litra zu- 
py za 30 gr. płatne natychmiast po u- 
zyskaniu pracy. O jakimkolwiek pe: 
średniczeniu pracy mowy niema. 

Dn. 1 czerwca Prezez Komitetu O- 
pieki „Domu Marynarza”, dyr. Jacy- 
nicz zarządził coinięcie kredytowa- 
nych posiłków, na skutek jakoby bra. 
ku funduszów. Oczywiście, jest to 
bezpodstawne, gdyż wyże! podaliśmy 
Źródła ciągłego napływu gotówki. 

Mało tego — zapowiada się eksmi- 
sie wszystkich z „Domu Marynarze". 
Jeżeli są jakiekolwiek  niedomagania 
nansowe, to powstaja z całkiem inne l 
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'tutujacego sie ponoć bezoraw- 


| nie dła całej rodziny oraz cały szereg 


wertowi. ongiś wielkiemu boga 
czowi, właścicielowi licznych 
majatków ziemskich i przedsię 
biorstw handlowych. został wy 
toczonv i wypada, jak dotych- 
czas. niemile. 


nemi wyszedł bez plamy na ho 
norze. nie udało się to jednak. 
M. S. Wojsk. żadało zdania się 
na łaskę i niełaskę... 

Mimo wszystko, proces kar- 
ny baronowi Różyczce-Rosen- 


Wyrok na bandę łobuzów 


Wczoraj odbyło się zakończe W świetle takich zeznań. o- 
nie procesu bandv  łobuzów. |brońcv utrzymywali, że napad 
składającej Się z piciu 17-let- |nięci chłopcy musieli się bronić 
nich wyrostków. którzv maja ļi stad — przelanie krwi. 


na sumieniu zamordowanego ; M 3 
na ślizgawce w Ogrodzie Sas- Moea ik. H 
kim instruktora łvżwiarskiego. koje oiala 8 
Kamila Baranowskiego szkolni, a w tei liczbie pewien 
Wo świetle _ aresztowania | Siadz-prefekt wydali przychy! 
wszystkich oskarżonych. spra |"9 Opinie. "a 3 
wa nabrała specjalnej wagi. Sąd skazał Wacława Różyca 
Świadeowie obrony. stwier- | na 10 lat, Jana gu 60 na 
e ię” „AA PE alei Żędzi en- 
izili. że dzierżawca ślizgawki|6 lat, a Henryka Żędziana, 
d ; j ryka Skrzecza i Zdzisława Dro- 


i jero 57% nrzw usuwaniu a= f'y | RA i 
wanturników bili ich. nia po pół roku więzienia. 


Bohater afery bibijofecznej — oszezerta 


Głośną była w Warszawie |dawał raz z licytacji skradzio 
afera wykradzenia cennych rę;na książkę, rnimo protestów pu 
kopisów. przechowywanych w |blicznych, że w antykwarniach 
bibliotekach. o co podejrzewa-;brzy ulicy Swiętokrzyskiej nie 
wo Romualda, Ziemkiewicza. tv |płaci wcale za brane przedmio- 
ty i jest z tego ziianv wśród 
kupców — antvkwariuszv. że 
wteszcie ukradł Ziemkiewiczo- 
wi ksiażkę z herbami szlachty 
i że wobec tych wszystkich ..za 
let charakteru“ nie powinien zaj 
mować ważnego stanowiska 
radcy Najwyższej Izby Kontra 
li Państwa. 

Taki. pełen oszczerstw i znie 
sławień list. poszkodowany zło- 
Żył wczoraj na stole sedziow- 
skim. 


nie: pułkownikiem i inżynierem. 

Jeszcze ta sprawa nie została 
dostatecznie dla Ziemkiewicza 
wyviaśniona. a już jest nowa 0- 
znaka działalności tego niespo 
koinego pana. 

W sadzie grodzkim toczył się 
wczoraj proces o zniesławienie 
czci radcov Naiwyższej lzbv 
Kontroli Państwa. p. Kazimie- 
rza Ossowskiego, o którym 
Ziemkiewicz w liście do prezę- 
sa N. I. K. napisał mnóstwo 
hańbiacvch rzeczy. 

A to. że p. (Ossowski iest ło- 
buzem. złodzieiem. nazywanym 
„hrabia-hvena*. że należąc do 
Towarzystwa Bibliofiłów sprze 
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Wróciwszy do kraju po kilka latach 
"pobyty zagranicą, wybrałem się na 


wycieczkę Wisłą, z Warszawy do Płoc 
ka. Były to czasy moskiewskie. 
Nigdy przedtem Ojczyzna nie prze- 
go powodu — z nadasternie 1 wadli- mowia da mnie silniejszym i bardziej 
wie rozbudowanej administracji. bezpośrednim głosem, jak w tym po- 
Kierownikem „Domu Marynarza” | szumie wiślanym u mej głowy. Nigdy 
jest p. kpt. Ryncki, otrzymuje on 350 niewola nie wżarła się boleśniej w 
zł. miesięcznie, plus dodatki, mieszka: świadomość mózgu. l)o tej rozterki do 
łączyła się męka napoły fizyczna, cier 


świadczeń. Żona jego pełni funkcje '4 
piaca wszystkemi nerwami: 


gospodyni, za to pobiera 80 zł. mie- 
sięcznie, zaś córka, maż której pracuje 
na ss. Cieszyn, jake bibliotekarka, 
pobiera 65 zł. mies., plus mieszkanie 
z wśzęlkiemi wygodami, 

Nic dziwnego, że dla marynarzy 
miejsc niema i zmuszeni są „miesz- 
kać" nad brzegiem morza pod szalupa 
mi, że cola się- kredytowane posiłki, 
gdy dom zbudowany dla nas, stał Się 
domem iarmiliinvin i synekurą p. Rync 


lekarze zabronili mi palić. jakieś 
tam szinery wynaleźli koło głupiego 
serca. Leżałlem nawznak w <lusznej 
kajucie, na speczonych wargach czu 
łam posmak wszystkich piołunów, ja- 
kie zrodziła kiedykolw ek ziemia ma- 
zowiecka. 


Jakoś wypomniało mi się wszystko 


(Waset K 


„jj == 


KROPLE WZMACNIAJĄCE 


sy! 


— Trudno się panu oprzeć — 
szepnęła przeciągle pani Lili i 
złożyła swą główkę na ramieniu 
pana Michała. 

— Najdroższa! Nareszcie, na- 
reszcie! — zawołał pan Michał i 
obsypał panią Lili pocałunkami. 

W sąsiednim pokoju rozłegł się 
dzwonek telefonu. Pani Lili wy- 
szła. 

Pan Michał, patrząc niespokoj 
nie na drzwi, wyjął z kieszeni bu 
teieczkę z jakimś płynem, odlał 
trochę na łyżeczkę i łyknał. 

— Eh! — westchnął. — Mi- 
nęła młodość! Gdzie te czasy, 
kiedy nie trzeba było w miłości 
środków wzmacniających? 

I, kiwając ze smutkiem głową, 
spojrzał na etykietę na butelce: 
„Eeliksir miłości. Działa w kwad 
rans po użyciu... Skutek nieza- 
wodny“. 

— Mam 15 minut czasu — 
mruknął i usiadł wygodnie w fo- 
telu. 

Tymczasem do rozmawiającej 
przez telefon pani Lili podeszła 
mieszkająca u niej ciotka Kun- 
dzia, stara panna i zwróciła uwa 
Ga: 

— Lili! To nieładnie 
wiać gościa tak długo 
Jeszcze się obrazi, 

— Trudno. Muszę się rozmó- 
wić z krawcową. Niech ciotecz- 
ka narazie mnie zastąpi i zaba» 
wi pana Michała. 

Ciocia Kundzia posłusznie we 
szła do gościa. Mówili o tem o 
owem.. Pan Michał  niecierpli- 
wie spoglądał na zegarek... Minę 
ło 5 minut, 10, 12... Czas działa- 
nia eliksiru się zbliżał, a pani Lili 
nie wracała... 

— Jak można tak długo roz- 
mawiać przez telefon?! — dener 
wował się pan Michał, kręcąc się 
niespokojnie na krześle... 

Nagle... zrobiło mu się gorąco! 
Poczuł gwałtowny przypływ e- 
nergji. Coś go poderwało z krze 
sła, stracił panowanie nad sobą... 

— (Ciociu, najdroższa ciociu! 


zosta- 
saniego. 


As 


rę 


Nr, 


Historyjka 
ð słodzonej herbacie 


Jest na każdym statku wistu 
nym, płynącym w strone San- 
domierza. taka mała kaiuta, któ 
ra przypomina zakład gastrono 
miczny. Pasażerowie, przez 
wiele godzin oddaleni od ladn. 
dla których  straszakiem nai- 
większym sa lachy i mielizny, 
bo wtedy „okret“ na nieokreślo 
ną liczbc godzin utwka na miei 
scu, często zagladaja do tei ka- 
juty. Pokrzepiają tam nadwa- 
tlone podróżą siły. no. i... nabie- 
raja otuchy do dalszei draci, 
Przybytek ten ze szczególna 
systematycznościa iest odwie- 
dzany przez „pasażerów nierw 
szei klasy”, czyli, krótko mó- 
wiąc, ludzi, którzy nietylko 
płótno maja w kieszeni. 

Ale czy dużo mamy takich 

„pasażerów pierwszej klasy“? 
Nie! To też iliczba miejsc iest 
dla nich ograniczona. 
. Szczęśliwy trał złożył (a by 
to to pierwszego!), że znalazłem 
Się w pomieszczeniu owej kaiu 
ty coś około Puław. Gawedzi- 
my. pokrzepianiy się, nabiera- 
my „otuchy“. wtem jakaś ba- 
bulina wtyka do kajuty glowe, 
okutana chustami. 

— Paniusiu! lIle kosztuie 
szklanka arbaty- — rzuca py- 
tanie w stronę właścicielki ply- 
wającci „gastrononuji”. 

— 25 groszy, a bez cukru 15. 

Babina. bókreca głowa, coś 
pomedytowała i głowa jej zni- 
knęła z drzwi kabiny. 

— Dlaczego podała pani pod- 
wóina cenę: na herbate słodzo- 
na i bez cukru? — pytam zko- 
lei. 

— Bo znam moich pasaże- 
rów! Widział pan, że nie kupiła, 
bo nawet 15 groszy to za dro- 
go., a może nie za drogo, tylko 
ich nie ma. Naszemi statkami 
jeżdżą przeważnie  włościanie. 
Jeżdża oczywiście ci, co sobie 
uciułaią na bilet. 

— Co iedza w drodze? 

— Chleb. który wioza z san- 
5a. a wode ciagna z Wisłv. Na. 
weł nie maia na zapłacenie za 
gotowana wode! 

— Czy nigdy tych ludzi nie 
słać hvlo na stodzona herbate? 

— Oi, stać było, stać... lesz- 
cze pare łat temu. Ale takie cza 
sy nastały... 

Jak te czasy sie nazywoia, 
wszyscy wiemy! W.) 

EEEE! 


RADJO 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze..." 7,05 Gimnasty- 
ka poranna. 7,15 Dziennik poranny i 
wiadomości sportowe. 7,20 Płyty gra- 
mofonowe. 7,52 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 12,05 Transmisja 
koncertu „domowego. 12,35 D. e. kon- 
certu z Ciechocinka. Od 14,55 do 15,35 
Płyty gramofonowe. 15,50 Wiadomo- 
ści wojskowe i strzeleckie. 16,00 Kon- 
cert. 17,15 Koncert popularny z 'par- 


kich. Zvozpaczeni tym stanem rzeczy, 
narynarze wysłali delegację do Dyr. 
Urz. Morskiego p. Łęgowskiego, któ- 
ra wysunęła następujące postulaty: 

1) Interwancja u władz państwo- 
wych w celu uruchomienia uwiąza- 
nych statków „Żeglubi Polskiej". 

2) Bliższe zainteresowanie sie spra- 
wami administracyjno - gaspodarcze- 
mi „Domu Maąrvnacca" i ustanowienie 
nad nim kontrofi. 

3) Zapewnienie nam mieszkania w 
Ramu Marvaarza”, gdyż dla nas zo: 
stał on ztudowany, oraz przywróce- 
nie dziennego kredytowanego posił- 


ku. 

My nie angy tear ny! 

Pracą przy złacze utek'tet Floty 
iłartdlowej. sfawiaige ją na właści: 
wym poziomie i broniąc wodności Pol 
skiej Bandery —. dowiedliśmy — na- 
szych zdolności i alirrrości i nie zasłu 
żwułiśmy, ażeby robiono z nas żebra- 
ków. 

W imię ratowania Polskiej Fioty 
Handlowej, chylącei sie do upadku i 
broniąc godności pałri:h marynarzy, 
zwtacamy się do społeczeństwa z ni- 
niejszą odezwą, -mając nadzieję, że sło 
wa nasze riie pozostaną bez echa. 
Niema, Polski bez morza, niema morza 
bez Marvnarki Handlowej! 

-. Delegaci 
marynarzy 


dziś zrana, kiedy zeszedłem na wybrze 
że aty zepchnąć na wodę swój kajak, 
polskich stoczni. 

Na dnie jego w skarbczyku, dobrze 
od wody zabezpieczonym, umieściłem 
spory zapas papierosów odnikotyno- 
wanych. Niech oszczędzają płuca, 
spragmone wiatru od morza j serce, co 
„zmądrzała. 

Lokoła mnie swe młóde, polskie ży- 
cie. lu piywalnia, tam kort boisko, 
lodzi peino sportowych, mniejszych i 
wiekszych 1 pojedynczych kajaków, 
1ak mój. 

Uwija się wśród tej gospodarki raż 
ne miodzie różnych stanów. Raz po 
raz ktos wskakuje do łodzi. Wielu z 
nich pali, jakie tam serca mają, nie 
wiem, ponoć młode. To dla nich, po- 
myślałem, powsiet myš udnikoty- 
nowiurm'a | g HW, 

Polskiego monopolu zasluga. 

Wypreżyły wę ramiona, plrzneły 


1. , J ga 
D ic 
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SOSIE CUZ 


, 


nie ludzi Won. 


O-o-dbijaj. 


ku ciechocińskiego. 17,45 Audycja dla 


— jęknął chrapliwym głosem. | chor ch. 18,00 Nabożeństwo z 
Chwycił oszołomioną ciotkę w BACY w Wilnie. 19,00 Odczyt. śr 
ramiona i obsypał ją gorącemi | Kwadrans literacki: „Karuzela“: 20,00 


Koncert muzyk lekkiej. 21,05 Dziennik 
wieczorny. 21,15 „Wiadomośći ogrod 
nicze”. 21,30 Koncert Chopinowski. 
22,00 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 
22,25 Wiadomośc sportowe. 22,40 Mu 
zyka taneczna z Ciechócinka. ` . 


SERAFINA TALARICO 
W RADJOWYM KONCERCIE. 
MLZYKI LEKKIEJ 

Dziś, e godz. 20,00, jak zwykle so- 
botni wieczorny koncert radjowy po- 
święcony jest muzyce lekkiej. W pror 
gramie pod dyr. Stanisława Nawrota 
suity o tanecznym rytmie, walce i me 
lodje z operetek. Piosenki i kilka me- 
lodyjnych tang odśpiewa, znana ođ- 
twórczyni romansów cygańskich i fa: 
|strojowych melodyj — Serafina Ta- 
larico. r" 


pocałunkami... 

Gdy pani Lili weszła do poko- 
ju ciotka. dysząc ciężko, popra- 
wiała sohie potargane włosy. 

— Niech ciocia sobie nie prze 
szkadza i zostawi nas samych— 
oświadczyła pani Lili, uśmiecha- 
jąc się słodko do pana Michała. 
Ale pan Michał wa uśmiech nie 
odpowiedział tśmiechem. 

— Ciocia może już zostać — 
mruknął ponuro. 

— Co się stało? 

— Za długo rozmawiała pani 
przez telefon! 

— Nie rozumiem. 

Pan Michał bez słowa wyjął z 
r5wezęni bntolko i pokazał pani Li 
li... Spojrzała na etykietę, potem 
na ciotkę i zrozumiała wszystko. 
Z ickiem opadła zemdlona na fo- 
tel. 

Kiedv się ockneła pana Micha 
ła już nie było. Stała nad nią cio- 


cia Kundzia i głaszcząc czule po 
głowie, tłumaczyła: 

— A mówiłam ci, że gości są- 
mych długo się nie zostawia. 
Szczególnie w dzisiejszych eza- 
sach zdenerwowania i pośpięchu. 

Napoleon Sad | 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Janusz cofnął słę gwałtownie wtył, jak przed upio- 
rem. | cofał się coraz dalej, zakrywając oczy rękami. 
Wreszcie krzyknął: 

"— To nieprawda... Nieprawda... 

Ochłonął z lęku, zbliżył się, nachylił I spojrzał... 

! yk na ten widok, mrożący krew w żyłach 

— A jednak Roma... 

I jakby oszalał.. Pragnąc ucłec jak najdałej od 
A krwawego widma, rzucił się przed siebie naoślep, 
zbiegł pędem ze schodów, potrącając służbę, która 
przybiegła zewsząd na jego krzyki, minął hol, ogród... 

Wyskoczył na ulicę i mknął przed siebie, dokąd 
oczy poniosą... 

Pchał go szał dziki którego mie zdołał opanować... 
A biegne aseptał tylko zbielałemi usty: 

— Roma... Rema.. 

Nie usiłował nawet zebrać myśli. Nie był w stanłe.. 

Dłaczego zastał Romę wśród kwiatów, zamiast 
Reni? Dlaczego Roma umarła? Dlaczego przeszyła 
sobie pierś zatrutym sztyletem? 

O tem wszystkiem może pomyśr kłedyś, ułe te- 
raz, gdy biegł przez ulice, jak szaleniec. 

Przechądnie nawet zatrzymywali się ze zdumie- 
niem, spoglądali na Janusza z politowaniem i szeptali: 

— Wariat... 

Tymczasem w jego pałacyku był zamęt, w którym 
wszysey potracili głowy: Co robić? Stwierdzono, że 
serce młodej niewiasty już bić przestało. Śmierć do- 
konała swego dzieła niszczycielskiego już bezpowrot- 
nie. 

Służba naradzała sie między sobą, przerażona... 

Jakiż tu dramat rozegrał się przed chwilą? 

Szukane przedewszystkiem Janusza, jako jedyne- 
go, który mógł coś wyjaśnić... 

Ale cóż, kiedy niesposób go było odnależć. 
Uciekł. 

— Niema rady, trzeba zawezwać policję — posta- 
nowili. 

Narazię wyszil z tragicznej sypialni i zamknęli 
Pó za sobą... Bali się trupa i jego straszliwego wi- 

oku. 

Wnet przybyła policja i lekarz policyjny. Nadszedł 
sam kierownik komisarjatu Ładosz.. 

Łakaj Janusza Filip, wracajac z komisarjatu, zdą- 
żył po drodze opowićdzieć nowinę wszystkim znajo- 
mym. To tęż, gdy policja nadeszła, przed pałacykiem 
Janusza zebrał się już liczny tłum okolicznych gapiów. 

Komisare zatelefonował do urzędu śledczego, do- 


magając się dwóch najwytrawniejszych agentów. Po- 
tem do pogotowia. 

Był zdumiony powodzią kwiatów. Zapytał lokaja: 

— Czy to był jaki dzień uroczysty? Przyjęcie? 

— Nie. Nic takiego — odparł lo 

— Widocznie Wiiczycć musi być wiefkka wiet- 
biciełem łatówe © m r 

Wyczuwając zjadliwą ironję w słowach komisa- 
rza, Filip chciał bronić swego pana, lecz tamten mu 
przerwał: 

— Ale, ate.. Powiedzcie no mi, moi dredzy... 
Wilczyc — to przecież znane nazwisko. Czy to przy- 
padkiem nie krewny ministra? 

— Bratanek jego, panie komisarza. 

— Bratanek? — zapytał ponownie komisarz i aż 
stanał na środku schodów, po których udawał się na 
górę. 

Złapał się za głowę, pytając dalej: 

— Ale w takim razie musi chyba być również bra- 
tankiem prezesa sądu? 

— Tak jest, panie komłsarzu... 


— No, no — uspakajał go komisarz. — Nie chcia- 
łem was obrażać, ale mówcie wyraźnie, o co chodzi. 

— Sztylet nie jest nabity — powtórzył z powaga 
Filip, — ale zato jest zatruty! p. owi 

— Zatruty? | 

— Tak jest. To sztyłet, bardzo osobliwy. Jest 
przesiąknięty jakąś straszliwie trującą cieczą. Wystar- 
czy małe ukłucie, nawet tylko zadraśniecie, słowem 
najdrobniejsze zatknięcie z krwią, aby nastąpiło zatru- 
cle.. Widzi więc pan komisarz, że choć sztylet nie 
jest nabity, to jednak jest jeszcze bardziej niebezpi=c7- 
Yon 

— Afe w takim wypadku nie przv- 
aby pan Wiłczyć kadi ten sztylet na wi 
docznem miejscu. 


== Nie. T go zawsze w szufladzie swego 
błurka, którego nikt nie otwierał. 
Lekarz twierdził: 


themaczy wszystko. By- 
, widząc płytkość rany 
Ina, gdyby nie tru 


— Tam do djabła! — syknął przez zęby ko młeerz |cizna. 


i pomyślał sobie: 

— Trzymaj się, człowieku, bo możesz grubo 
wpaść... 

Wszedł do pokoju sypialnego, gdzie już zastał le- 
karza, badającego zwłoki. 

Zawołał: 

— A tu dopiero kwiatów!.. Warjat, jak babcię 
kocham, warjat!... 

Ujrzał doktora, pochylonego nad zwłokami, i po- 
stanowił poczekać na wynik badań. Tymczasem rozej- 
rzał się dookoła. 

Gdy się odwrócił, ujrzał, jak lekarz wyciągał szty- 
let z rany, obejrzał go dokładnie, a potem pfzystąpił 
do badania pasemka krwi, teraz nągle dziwnie zczer- 
niałego. 

Tu obecny Filip, widząc, jak lekarz leciutko doty- 
kał palcem ostrza sztyletu, krzyknął: 


— Ostrożnie, panie doktorze! Nie dotykać! 

— Czego? 

— Sztyletu! 

— A to dlaczego? — wtracił się komisarz, — czy 


może... nabity? 

— Nabity nie jest, panie komisarzu — odparł Fi- 
lip, jawnie obrażany w swej godnośęi — tak, jak nie- 
koniecznie lokaj musi być głupcem, który nie wie, co 
mówi,.. 


W tej samej cirwiif przydyfi agenci r wrzędu sted- 
czego: Chrynek i Brózda. 

Ody tylko weszli, Brózda mrugnąt okłem Chryn- 

mówiac: 


ąc: 

— Burżujska sprawa... Oj, nie łubłęt.. 

Jeszcze bardziej wydtrżyły im się twarze, gdy od 
komisarza dowiedzieli słę, że wchodzi w grę bratanek 
tąk wysako postawionych osób. Trzeba działać bardze 
astrażnie, bo za lekkomyślne posądzenie Jamusza, mo- 
że być gruba przykrość... 

Lekarz, mówiąc dalef 
stwierdził: 

— Jeszcze jakie pół godziny temu offara żyła... 

-— Czy to wygląda na zabóstwo czy na samobój- 
stwe? — zapytał komisarz. 

Lekarz wzruszył ramionami. Odparł: 

— Bo ja wiem? Wygląda tak samo na jedno, jak 
na drugie. W każdym razie jeżeli było zabójstwo, to 
jakieś chyba z ukrycia, bo nie widać, aby ofiara się bro- 
niła... Mogło być, naprzykład, tak... Ofiara słedzi 
na fotelu, ktoś zachodzi ją z tyłu i zabija, sięgając reką 
poprzez fotel... 4 

— Co? — zawołał Filip, oburzony — pan przy- 
puszcza, że nasz pan mógłby?... 


Dalszy cłąg nastąpi. 


o wynikach swych badań, 


W cztery OCZY 


Ev. 


P. Jance O. z Grodziska Mazo 


= wieekiego 
radzę wrócić do domu. List 
_ śliczny. Pani ma stanowczo zdol 
ności literackie. 
P. L. D. z Babic. 
Wstydzić się niema czego. 
Mąż Pani na nic lepszego nie za 
= sługuje. 

A P. Włada S-ka 

K najlepiej zrobi, jeżeli swemu 
ukochanemu wyzna miłość oso- 
| biście pie za naszem pośrednie- 
twem. Na przeszkody nie zwa- 
żać. 

, P. H. A. S. 

Kościół katolicki udziela ślubu 
katolicpce z ewangelikiem, nie 
= zmuszając go da zmiany wyzna- 
nia. a tylko adbierając przyrze- 
czenie, że nie będzie czynił żonie 
przeszkód w wyznawaniu jej wia 
ry. 

P. Mery. 

Nie zważać na nic. Przyznać 

słę, Być z nim szczęśliwą. 

P. lanka Z. 

prosi nas o wydrukowanie jej 

listu, brzmiącego: 
„Było to w r. 1927, gdy mia- 

łam zaledwie lat 17. Ojczym wy 
pędził mnie z domu, abym zara- 


biała sama na siebie. Znalazłam 
zajęcie w cichym dworku w oko- 
licach Rogowa. Pewnego dnia 
przyszło tam slużbowo dwóch 
| policjantów. Jeden z nich podo- 
bai mi się. Słyszałam nawet, że 
miał szczery zamiar mnie poślu- 
bić, ale źli, podli ludzie postawi- 
li krzyż na naszej drodze. Poślu- 
bił inną. Od tej chwili nie zazna- 
łam spokoju. Wkrótce potem o- 
trzymałam list, z którego się oka 
zało, że ojciec mój, który prze- 
padł bez wieści na wojnie i zo- 
stał uznany za zmarłego, żyje, od 
nalazł mnie i wzywa do siebie. 
Postanowiłam pojechać do ojca. 
Policjant musiał się o tem dowie 
dzieć, bo gdy już pociąg ruszał 
ze stacji Rogów. nagle wpadł na 
peron, wołał mnie, coś mówił, ale 
pociąg już pędził dalej i zagłu- 
szył jego słowa. Padłam na ław- 
kę i gorzko zapłakałam. I już nic 
mnie pocieszyć nie zdołało. 

Ani ojciec, ani spokój, ani wła 
sny dom na Kresach, zewsząd 
wionęła ku mnie pustka i czarna, 
bezgraniczna roznacz. Załamy- 
wałam ręce, wołając: „Boże, za 
coś mnie tak ciężko ukarał?". 
„Skończ moje cierpienia"... Wre 
szeie postanowiłam uciec, zrobi- 
łam nawet piekielną awanturę, 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


która zniesławiła mnie i moją ro 
dzinę, wszystko z wielkiej rozpa 
czy. Przyjechałam do Warszawy 
i pracowałam, jako ekspedjentka 
na Pradze. 

Pewnego dnia do tego sklepu 
nagle wchodzi... Op. W pierw- 
szej chwili chciałam wyciągnąć 
ku niemu ramiona, wołając: 
„Tyś mój jedyny na świecie!... 
Przyjechałeś, więc jednak ko- 
chasz mnie!...*. Ale nie mogłam 
wymówić tych słów... Pomyślar 
łam sobie bowiem: on ma żone ł 
nigdy pewno mnie nie kochał... 
Przyjechał pewno tylko poto, aby 
tu kpić ze mnie. Stanęłam więc 
przed nim i mówię: „Ja pana nie 
znam... Pierwszy raz pana wi- 
dzę...*. 

Druga ekspedjentka, która pra 
cowała ze mną, krzyknęła: „Ja- 
siu _ zastanów się! Wyjdź do 
niego! Ja wiem, że ty go ko- 
chasz!*, Odpowiedziałam jej: „A 
poco?* Coprawda i on nie mu- 
siał być szcześliwy, jeżeli jeździł 
za mna i szukał mnie... Odszedł 
i wrócił do siebie. A ia... jednak 
nie mogłam pogodzić się z lo- 
sem. Postanowiłam tam poje- 
chać, stanąć przed nim i powie- 
dzieć: „Kocham cię, żyć bez cle- 
bie nie mogę...*. 


Pojechałam. Pół dnia chodzi- 
łam po Rogowie, a gdy ujrzałam 
sylwetkę policjanta, uciekałam. 
Zdawąło mi się, że mnie ktoś go 
ni i woła: „ldź precz stąd! Wy- 
noś się! Nie masz prawa! On ma 
żonę!", 

Ostatnim pociągiem wróciłam 
i od tej pory prowadzę życie bez 
myślne. Chciałam już zapomnieć 
o nim, wyjść zamąż, ale ilekroć 
mi jaki mężczyzna wspomina o 
ślubie, staje mi przed oczyma ko 
ściół w Rogowie... Tam ślub wy 
darł mi ukochanego i zniszczył 
mi moje szczęście, zepchnął mnie 
na śliską drogę życia... Ja 
wąiąć Slub? Nigdy... Ślub — to 
dla mnie przekięte słowo... 

Dziś mám łat 24, a już wyda- 
je mi się, że jestem u schyłku ży 
cia... Bo i pocą dłużej żyć? Co 
warte jest maje życie? Nigdy nie 
zaznałam szczęścia i spokoju, 
więg już chyba hle zaznam. 

Qstątnia moja prośba to o wy 
drukowanie mojego listu. Niech 
choć raz w życiu ziści się choć 
jedno moje pragnienie: kochany 
Redaktorze, dobry i szlachetny 
opiekunie wszystkich nieszczęSli 
wych, zamieść mój list, niech 
mój ukochany go przeczyta, bo 
chcę, aby przynajmniej wiedział, 
że kocham go jedyną, pierwszą, 
przeogromną miłością, poza któ- 
rą nic dła mnie w życiu nie ist- 
niałoi nigdy ge kochać nie prze 
stanę, póki ostatnia iskierka Ży- 
cia tlić się we mnie będzie..." 

Chętnie spełniamy prośbę Pa- 
mi, aby choć nieco ulżyć znęką- 


nej duszy i mmęczonemu serdusz 
ku Pani. Jest Panł stanowczo o- 
sobą nieprzeciętną, bo kochać 
tak potężnie nie każdy potra- 
fi. I choć Pani nas o radę nie pre 
si, chciałbym jednak wskazać 
Pani na kilka błędów w postępo- 
waniu. 

Nie: trzeba było uciekać od oj 
ca. Raczej można było, mieszka- 
jąc tam, listownie dowiedzieć się 
o owego policjanta, co chciał Pa 
ni powiedzieć na dworcu. Jeżeł 
już tak się stąło, że spotkała ge 
Pani ponownie w sklepie na Pra 
dze, trzeba było mu dać dejść de 
słowa, wreszcie choćby poroze- 
mieć się z nim podczas ostatnie- 
go pobytu w Rogowie. Be kte 
wie, ce chciał Pani powiedzieć 
już dwukrotnie? Może oznajmić, 
że owdowiał i chce teraz połą- 
czyć z Panią swe losy życiowe? 
Najgorszą rzeczą jest nie dać ko 
muś przemówić. Trzeba każ- 
dega spokojnie wysłuchać, a po- 
tem dopiero postępować tak lub 
inaczej. 

Dlatego dwie rady mam da 
Pani. Najpierw wrócić do ojca 
przepraszając go za ziobione mit 
przykrości. Po drugie porozu- 
mieć się listownie z owym polic 
jantem, co właściwie miał Pani 
do powiedzenie. Gdyby połącze- 
nie z nim — po wymianie listów 
okazało się niemożliwe, po- 
starać się o... kogo innego. Te 
najlepsze lekarstwo na miłość 
nieszczęśliwą. 

Proszę spróbować 
dodatni skutek... 


Reczę 2 


DZIA mre KTAWUMUSCI 


Co bedzie dalej? 


Wołanie o prace. ze wszyst- 
kich stron. nie ustaje. Wskazałi 
Sinv ubiegłego tygodnia, że 
zwizkszenie zatrudnienia wsku- 
tck działania Funduszu Pracy 
nie nastąpiło w tych rozmia- 
rach, jakich oczekiwano. A więc 
nie wcielono do życia gospodar 
tzego nawet tej liczby robotni- 
ków. którą wymieniano iako 
minimum (50 tysięcy). 

Ostatnie zestawięnie liczby 
rcicstrowanych bezrobotnych 
wskazuje już tylko bardzo dro- 
bny spadek. Mogłoby to ozna- 
czać. że tempo zwiekszenia za- 
trudnienia i zapotrzebowania 
na rynku pracv zostało już 
mniaj więcej ustabilizowane. 

Wielkich robót 
nvch. które zaważyłyby znacz 


nie i wydajnie na rynku pracyjste pierwszych trzech 
się w dal-|ło w pierwszym tygodniu maja 


nie podieto. Jest to zresztą cał- 
kowicie iasne. Do tego trzeba 
bardzo znacznych kapitałów. 
których u nas brak. 

W budżecie państwowym ró- 
wnież nie są przewidziane na ta 
kie cele fundusze. A sa roboty 


nawet pilne i pod każdym 
względem niezbedne: budowa 
dróg, 


Ogłoszone dane o stanie na- 
szych dróg sa wrecz przeraża- 
lace. Znajdujemy sie hen. na sza 
rym końcu. Cóż tu pomoże pro 
ipaganda turystyki. kiedy prze- 
jazd autem nawet na przestrze 
ni kilkunastu kilometrów potra- 
fi nietylko rozklekoatać maszy-. 
ne. ale organizm zdrowego czło 
wieka. Nie można się znowu tak 
bardza dziwić wobec tego obco 
krajowcom, że wola unikać 
zctkniecia sic z naszą szosa! 

Budowa dróg iest może nai- 
bardziej celowa inwestvcją. ja- 
ką można w tej chwili, w Pol- 


inwestycyj: i 


sce zrobić. Przy tych robotach 
możnaby setki tysięcy bezrobo 
tnych zatrudnić. Niemcy. któ- 
rzy posiadają najwyższą ilość 
bezrobotnych w Europie. po 
różnych  nieudałych próbach 
sztucznego ożywienia życia go- 
Spodarczego, postanowili budo 
wać szosy autowe (drogi nor- 
malne posiadają doskonałe). In- 


nemi. słowy:  kosztowniejsze 
drogi: autostradv. 
Dvrektorat Funduszu Pracy 


sytuacja w przemyśle I 


tłumaczył, że obeonego roku cj 
można uważać za MF 
gdyż Fundusz późno rozpoczał 
swoją działalność. "** rozosta 
je więc nic innego. jak apelować 
pod adresem miarodain=ch 
czynników, by zechciały przy- 
gotować plany robót inwesty- 
cyjnych na budowy dróg, regu 
lację rzek., słowem robót maia 
cych znaczenie dla całości żv- 
cia państwowego. aby uniknąć 
powtórnego... opóźnienia. 


W przemyśle łódzkim w okrełku Przemysłu Włókienniczego 


tygodni 
maja utrzymywała 
szym ciągu wysoka koniunktu- 
rajaka nastąpiła w kwietniu po 
likwidacji 4-tvgodniowego straj 
ku. Ożywienie to miało swe 
źródło w ogołoceniu składów 
odbiorców hurtowych na mici- 
scu i u kupców  prowincjonal- 
nych oraz w dalszej zniżce kur- 
su. dolara. powodującej lokate 
oszczędności w towarach. Po- 
prawa svtuacji na rynku łódz- 
kim wyraziła sie zwiekszeniem 
uruchomienia w przemyśle. za- 
równo wielkim. jak Średnim i 
drobavm. oraz wvdatnym wzro 
stem obrotów. zarówno w dzia 
le. nrzędzy. jak i tkanin. 


-Papër w ostatnim tygodniu 
misinca sprowozżdawezowo na- 


Stanik. wrok wvrażolacy sie 
czzściewom osłabieniem nastro- 
iów na:rvaku. 

W wielkim przemyśle haweł 


nianym. według danych Zwiaz 


a i 0 i: _ OW RONNIE Wa" | 
Elementarz prawa pracowniczego 


Prawo o niezwłoczne rozwiązanie UMOWY 0 prate 


Obok wydarzeń, uprawniającyci 
pracownika do niezwłocznego rozwią 
zania umowy o pracę (już omówio- 
nych w numerze poprzednim), przewi 
duje rozporządzenie z 15-I11-1928 r. 
również szereg wypadków, zapewiłia 
jących podobny przywilej na rzecz 
pracodawców. Pobieżna choćby zna- 
iomość tych przepisów niejednokrot- 
nie ochroni pracownika od pópełuie- 
nia czynów. skutkujących w następ- 
stwie rozwiązanie stosnnku służbowe 
go z jego winy, a co zatem idzie od- 
mowę pracodawcy do wypłaty pobo- 
rów za okres wypowiedzenia i urlop. 

W myśl art, 32 cytowanego rozpo- 
rządzenia pracodawcy służy prawo 
miezwłocznego rozwiązania umowy z 
ważnych przyczyn, a w szczególnośr 
el: a) w razie nadużycia zaufania pra 
eodawcy, np. przyjmowania bez jego 
zgody prowizji lub inuego wynagro- 
dzenia majątku przedsiębiorstwa i t. 
p. Uszkedzenie może być bądź bezpo 
średnie, np. kradzież lub przywłaszcze 
mie mienia pracodawcy, bądź pośred- 
nie np. rozmyślna: sprzedaż na wą- 
runkach niekorzystnych. 

Sąd Najw. ustalił, iż ważwemi: powo 
dami wymówienia pracowniku landlo 
wego mogą być: 1) zawieranie prze- 
zeń tranzakcy] konkurencyjnych, clio 
ciażby nieszkodliwych dla pracodaw- 
cy, tudzież nieszczerość w stosunkn; 
względnie nadnżycia zaułania przez 
powodowanie nieprawidłowyeh zapi- 
sów w książkach w związku z pebra 
niem zaliczek; 2) W razie niestawie- 
mia się pracownika do pracy wskutek 


nieszczęśliwego wypadku lub choro-: 


by w ciągu więcej niż trzech miesię: 
ey; 3) w razle obrazy lub znieważe- 
wia pracodawcy. jego zastępców iib 
B'zełożonych przez pracownika. 

„_Sad Nalw. w orzeczeniu z- t8.. 1i. 
JB32 r. ustalli, t£ obowiązek popraw: 


| 


nego zachowania się pracownika w 
stosunku do zwierzchiuka nie ograni 
cza się jedynie do siery służbowej, 
gdyż tak w życiu prywalnetm jak i pu 
blicziiem pracownik wimien uszano- 
wać godność osobistą i dobre imię 
swego zwierzchnika pracodawcy; 
w razie soniliktu między pracownika 
kem a pracodawcą poza sierą stosun 
ku służbowego. Sud w każdym posz- 
czególnym wypattku winien rozważyć 
czy czyn pracownika nie zawiera w 
sobie cechy obrazy, pociągającej skut 
ki przewidziane w art. 32 wzmianko- 
wanego rozporządzenia. 

4) W razie niezachowania przez pra 
cownika istotnych warunków umowy 
— przyczeńm w tym wypadku ustalo- 
ną.być winna zła wola lub niedbal- 
stwo ze strony pracownika; 5) w ra- 
zie prowadzenia przez pracownika 
bez zgody pracodawcy własnego 
brzedsiębiorstva, lub dokonywania 
tranzakcyj na własny lub cudzy rachu 
nek wchodzących w zakres danego 
przedsłębiorstw a; 6) w razie zdrady 
tajemnicy technicznej lub handlowej 
przedsiębiorstwa: 7) w razie zawar- 


ia umowy o pracę ma zasadzie fal- 
szywyqb lub stałszawanych świa- 
dectw wreszcie 8) w razie utraty 


przez pracownika uprawuień, koniecz 
nych. da zaimaowania danege stano- 
wiska nn. szofer traci orawo jazdy. 
Dla skrócenia okrcsu niepewności 
w „stosunkach służbowych, wywołane 
go obrazą lub wina którejkolwiek ze 
stron, art. 36 rozp. ustała, iż orawe 
do rozwiazania umowy saśnie: i} po 
upływie 2-ch tygodni od chwili obra- 
zy, względnie od chwili. kiedy nbra- 
za doszła do wiadomości strony obra 
żonej i 2) z upływem miesiąca od 
i chwili, kiedy strona, pragnąca nmowę 
różwiązać, uzyskała władomość o ist- 
meniu ważneł nezyczytw bub winy. 


w Państwie Polskiem pracowa- 


36 tys. robotników. w ostatnim 
zaś tygodniu 37.8 tys. W poró- 
wnaniu z analogicznym okre- 
sem kwietnia oznacza to zwię- 
kszenie liczby zatrudnionych o 
2100. Jednocześnie zwiekszył 
się bardzo poważnie procento- 
wv stosunek liczby robotników, 
zatrudnionych przez pełne 6 
dni w tygodniu. O ile w kwie- 
tniu 58 procent ogólnej liczby 
robotników wielkiego przemy- 
słu bawełnianego pracowało 
przez 6 dni w tygodniu. o tyle 
w maju stosunek ten wzrósł do 
85 procent. W analogicznym 
stostmku zwiekszyła się ogólna 
liczba robotniko-dni. przepraco- 
wanych w maju w wielkim prze 
myśl bawełnianym. a mianowi 
cie do 786.152 robotniko-dni, to 
jest o 140 tvs. robotniko-dni wię 
cej aniżeli w kwietniu. Zwiększv 
ła sie. wreszcie, ilość fabryk 
wielkiego przemysłu bawełnia- 
nego. pracujących przez pelne 
6 dni w tveodniu. 


W wielkim nrzemvyśle wełnia 
nym nastaniło również zwiek- 
szenie liczby zatrudnionvch ro- 
hotników. których nod konice 
maia było 11.8900. Wzrosła też 
liczba przepracowanych robo- 
tniko-dni do 236.187. to iest a 
hlisko 14 tvs. wiecej. aniżeli w 
kwietniu. Zwiekszył się wresz- 
cio, stosunek procentowy licz- 
bv robotników. zatrudnionvch 


AE CDT 


Bezrobotni 
a podatek lokalowy 


Ministerstwo Skarbu skiera- 
wafo specjalny okólnik do Urzę 
dów i Izb Skarbowych, w któ- 
rym wyjaśnia, że wolne od po- 
datkı lokalowegn są mieszka- 
mia: 1. 2 i 3 izbowe, włacznię z 
kuchnią. uaimowane przez bez- 
rohotnych. o ile nie mają sublo- 
katorów. 

W ten sposób brana iest pod 
uwagę okoliczność. czy dany 
lokator czerpie zyski z podnaj- 
mu lokalu. czy też nie. To też 
odpowiednie władze odrzucają 
podania bezrobotnych  lokato- 
rów, zajmujących od 1 do 3 
izb. o ile mają sublokatorów. 
wychodząc z założenia. że słu- 
sznem lest. aby ci. którzy mają 
dochód z lokalu opłacali odpo- 
wiedni podatek lokalowy. s 

Również podnajmowanie loka 
lu sublokatorom za zapłata iest 
przeszkodą w uzyskaniu odro- 
czenia eksmisji. 


Konferencja Pracy wysłała 
z Genewy do Londynu na świa 
tową konferencję gospodarczą 
odpowiedni telegram. Nie wy- 
warł on zbyt wielkiego wraże- 
nia. Nic dziwnego. gdyż ciągle 
jeszcze przedstawiciele państw 
bronią swoich egoistycznych 
postulatów, bez oglądania się 
na innych. 

Do poprawy ogólnej sytuacji 
na pewno sie to nie przyczyni! 

Co wiec bedzie dalei?! 


przez pełne 6 dni w tygodniu, 
dochodząc do 70 procent ogól- 
nci liczby robotników. 

W średnim przemyśle włó- 
kienniczym. na podstawie da- 
nych Krajowego Związku Prze 
mysłu Włókienniczego pracowa 
ło ogółem 10.411 robotników, 
zatrudnionych w 93 fabrykach. 
Oznacza to bardzo wydatna po 
prawę uruchomienia, które osią 
gnęło rozmiary nieco wyższe, 
aniżeli w 1932 r. Również i tu 
uległa zwiększeniu liczba fa- 
bryk, pracujących przez 6 dni 
w tygodniu. do 65, i liczba robo 
tników. pracujących przez peł- 
ie 6 dni. do 9.603. Blisko poło- 
wa fabryk pracowała na dwie 
zmiany. 

Farbiarnie i  wvkańczalnie 
łódzkie przez cały mai praco- 
waly bardzo intensywnie. prze 
chodząc w lwiej części na 6 dni 
pracy w tygodniu. Ogółem za- 
trudniały one okolo 4 tysiecy 
robotników. 


Likwidacja zatargu 
w fabryce „Parowóz“ 


W związku z zatarglem ua terenie 
fabryki „Parowóz“ w Warszawie 2 
powodu wymówienia pracy robotni- 
kom i zamierzonem unieruchomieniem 
fabryki na pewien okres czasu, odbył 
się w ministerstwie opieki społecznej 
szereg konierencyj, 

W ostatecznym wyniku tych narad 
zarówno dyrekcja fabryki, jak I ro- 
botnicy przyjęli projekt ministerstwa 
| zatarg został zlikwidowany. Dyrek 
cja cofnęła wymówienia ogólne okołe 
900 robotnikom I redukcji uiegnie o- 
becnie około 200, którzy ewentualnie 
w razie korzystnej koniunktury będą 
przyjęci do pracy. 

Zamiar unieruchomienia fabryki ze 
stał zaniechany. 


Budowa nowych linij 
tramwajowych 


Bank: G wa Krajowego zra- 


ospodarstw 
wiadomił dyrekcję tramwajów miej- 
skich o przyznaniu pożyczki w kwo- 
cie 529.000 zł. na budowę (na zakup 


materj odj bł) linij tramwaje 


ców) oraz na Bielany (do €. L W. F.) 


ź zastrzeżeniem, że Wha ta R 
ga jeszcze zatwierdzenia p. ministra 
skarbu, co ma nastąpić niebawem, po 
czem odbędzie się realizacja kredytu. 
jó Licząc się z tem, dyre | gad 
ów poczyniła przygotowania do roz- 
poczęcia robót, które będą podjęte 1 
lipca, o ile do tego czasu urzeczy wist- 
niona będzie obletnica wyasygnowa- 
nia przez Fundusz Pracy Kredytów na 
pokrycie kosztów robocizny przy bu- 
dowie omawianych linij. 

Linja do Babic weźmie swój 
tek od zbiegu Górczewskiej z ul. c” 
Janusza i biec będzie przez ka. 
sza i tereny wojskowe aż do bio, 
na długości około 5 kim. Linja do Bie- 
lan rozpocznie się od zbiegu szosy Za 
kroczymskiej i Potockiej i przejdzie 
drogą Bielańska do C. L W. F 
przestrzem około 2 kim. 

Obie finje będą jednotorowe z mijan 
ian. " Budowa ich potrwa do późnej 
es 


AE "ARG E) 
Pamiętajcie 
o bezrobotnych 


Uchwały dozorców domowych 


Dnia 27-go czerwca odbyły się 
dwa zgromadzęnia Chrześcijańskiego 
Związku Dozorców Domowych, na 
których przyjęto następujące rezolu- 
cje’ 

1) Założyć jak uaienergiczniejszy 
protest przeciwko próbom i zakusom 
właścicieli nieruchomości, zmierzają- 
cym do ograniczenia dotychczaso- 
wycli praw. 

2) Zuapełować do członków Nad- 
zwyczajnej Komisii Rozjemczei, by 
w mającym być wydanym  Orzęcze- 
niu zostały uwzględnione słuszne po- 
stułaty dozorców domowych, a mia- 
nowicie: 

a) by zapewniono dozorcom spo- 
koine wykonywanie swoich obowiąz 
ków służbowych; 

b) by uniemożliwić handel posada- 
mi dozorców a to przez wprowadze- 
nie do Orzeczenia obowiązku przyi- 


mowania dozorców przez Państwo- 
we Urzędy Pośrednictwa Pracy, lub 
Społeczne Biura Pośrednictwa Pracy 
istniejące przy Związkach Zawodo. 
wych; 

c) by zabezpieczeni zostali dozor- 
cy na wypadek niezdolności do pra- 
cy od nieszczęśliwych wypadków i 
bezrobocia; 

3) Zebrani oświadczają. że naby- 
tych praw jako też i powyżej wysu- 
wanych postulatów bronić będą wszel 
kimi rozporządzalnymi środkami, bo- 
wiem uważają to jako minimum żą- 
dań i konieczność uregulowania sto- 
sunków służbowych 

4) Zebrani wzywają dozorców war 
sząwskich do tworzenia zwartych 
szeregów w organizaciach zawodó- 
wych, przez które jedynie można bę- 
dzie należycie bronić skutecznie inte- 
resów dozorców domowych. 


Poradnik pracowniczy 


Bankowiec. 

Zapytuje: czy pracodawcy służy 
prawó potrącenia kwoty otrzymanei 
przez pracownika w razie choroby 
z Kasy Chorych z wynagrodzenia 
pracownikowi. 

Odpowiedź. 

Potrącenia to przysługuje ° praco- 
dawcy jedynie z wynagrodzenia przy 
padającego za czas choroby. 

Celina S. 

Zapytuje: czy żądanie przez praco 
dawce wykonywania pewnych prac 
nieobiętych umową o pracę upoważ- 
nia ją do natychmiastowego rozwią- 
zania umowy. 

Odpowiedź: 

może Pam tylko odmówić spełnie- 
nia prac nie obiętych umową. 

Pracownik samorządowy, 

Zapytuje: czy spory pomiędzy pra- 
cownikami  instytucyj 
wech z temi instytucjami należą do 
właściwości Sądów Pracy. 


samorząda-" 


Odpowiedź. 

Tak. — właściwe sa Sądy Pracy 
Wyłącza się urzedy Związków Kn- 
munalnych. 

Dniówkowy. 

Zapytuje: czy w razie długotrwałe 
go odnawiania umów o pracę dniów- 
kową może być przy rozwiązaniu u- 
mowy traktowany, jak pracownik 
przyjęty na czas nieokreślony. 

Odpowiedź : 

Stosownie do okoliczności, Sąd mo 
że uznać Pana za stałego pracowni- 
ka. 

Józef K. 

Zapytuje: czy ważnę jest postano- 
wienie kontraktu służbowego. że służ 
ba kończy się po upływie roku i 3 
miesięcy. © ile w tym czasie nie z0- 
stanie pracownik mianowany praco- 
wnikiem prowizorycznym. 

Qdpowiedź. 

Norma taka jest dozwolona, iako 
mie będąca w sprzeczości z przepisem 
prawe 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Rochanie 


Lyrcktor Olszowski wysiadł z kie sobic, 


w 


z 


igote Znowu powitał 
sak dworea warszawskiego, 
zruw przez tłum biegnących na 
wszystkie strony tragarzy, po- 
dróżnych., oczekujących, koleja- 
rzy, przedarła się ku niemu smu- 
kła sylweika jego żony, znów z 
za sukni matki wybiegły i rzuci- 
ły stę ojcu w ramiona dwic slicz- 
ne córeczki. 


Ach, jak przyjemnie wracać do 
domu! jak za każdym razem, tak 
i teraz spocznie w swojem wy- 
godiem aucie, droga do domu 
unnie, jak chwila, wsród szcze- 
biotu coreczek, żona opowie mu, 
co nowego zaszło przez ten Czas. 
potem wejdzie do wytwornego 
apartamentu -— wszędzie kom- 
fort, spokój, w łazience zaszem- 
rze letni Prysznic, woda popły- 
nie po cicle łechcącemi strumy- 
kami, wreszcie wyswieżony, prze 
brany, usiądzie za ślicznie zasta- 
wionym stołem, Żona z jednej 
strony, córeczki z drugiej, do- 
brze wymustrowany lokaj wnie- 
sie dymiący obiad — arcydzie- 
ło siarej Antoniowej... Dobrze 
jest człowiekowi, niema co się 
skaiżyć!.. 

=- Wiesz, kochanie, twój lo- 
%aj wrócił do siebie, na wieś, 
więc przyjęłam innego. Miał do- 
Skonałe Świadectwa, skończył 
Właśnie służbę u jednych pań- 
stwą, którzy wyjechali zagrani- 
cę. Był u nich dwa lata, a przed- 
tem służył siedemnaście lat w 
hotelu we Lwowie. Przyjęłam go 
odrazu, żebyś już przyszedł do 
gotowego. Zobaczysz. nie poża: 
łujesz. on jest wprost idealny"... 

— Dobrze, Kazieńko, dobrześ 
zrobiła... 

«W samej rzeczy, nowy lokaj 
był nienneannv. Doskonale zna- 
jacy swoje obowiązki, nie nad- 
skakujący, małomówny, powierz 
chowność wzorowa... ' 


go | których się nazajutrz 


Tylko skąd pan dyrektor znał | 


jego twarz? Te rysy już kiedyś 
widział! Gdzież to mogło być? 
Przecież ńie'u znajomych, więc 
gdzie?.. Służył przedtem w jed- 
nym hotelu we Lwowie... Czyż- 
by więc... 

..Widelec z kawałkiem smaże 
nej gaski zatrzymał się w pół dro 
gi.. Tak, to był ten sam czło- 
wiek. Dyrektor Olszowski był 
już tego pewien. 

Pan dyrektor wierny z poczat- 
ku swojej pięknej żonie, z cza- 
sem zaczął sobie pozwalać na 


różne... hm... fantazje. Były to ta 


ILE ZAOSZCZĘDZIG 
MOŻEMY 
i" | PIENIĘDZY, 
CZASU 
i PRACY, 
UŻYWAJĄC STALE 


dorywcze miłostki, o 
zapomina, 
ale, przed trzema laty, Olszow- 
ski, poznał we Lwowie pewna, 
uroczą tancerkę, imieniem Dzi- 
dzi. Ta... powiedzmy znajomość 
trwała przez cały okrągły rok, w 
ciągu którego, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, interesy fabry 
ki posyłaty pana dyrektora pra- 
wie co tydzień do Lwowa. Były 
podarunki, nawet mocno kosz- 
towne, byiy.., szaleństwa... 

Ulubionem gniazdkiem pary 
turkawek był pewien wytworny 
hotel lwowski. Obsługiwał ich 
ten sam starszy kelner... Tak, ter 
sam, który teraz z serwetką pod 
pachą stał za stołem, w skupie- 
niv czekając na rozkazy. 

-— Gdyby on tak zechciż ta 
opowiedzieć pani Kazi!. — Dy- 
retor | »lszowski aż się wzaryg- 
nął. Żona nie wybaczyłaby mu. 
Strach, co za skandal! Koniecz- 
dx tuzeba do iego nie dopuścić! 

Gdy w jadalni został tylko lo- 
kaj, który sprzatał ze stolu. pan 
dvrektor zbliżył się doń raptow- 
nie. 

==: Nie mówcie nic! Pamietaj- 
cie o dyskrecji. Robcie swoje. 
Nie będę skąpy. -= I wsunał fa- 
gasowi w łapę piękną dwudzie- 
stozłotówkę. 

Poczciwiec został sam z jed- 
wabnym papierkiem w ręku, po- 
dobny do żony Lota... 

— Nic nie mówić? Chyba, że 
nic nie gadam... Dyskrecja? Sam 
rozumiem... Robię swoie, znam 
służbę... — poskrobał się w gło- 
wę. — Za co te dwadzieścia zło- 
tych? Acha, rozumiem, nasz pan 


pewno zazdrosny, chce. żebym 
śledził jego żone... Odrazu pew- 
no poznał, że do mnie można 


mieć zaufanie... Him, nie podoba 
mi się ta robota... Ale papierek 
był ładny, lan lubił pieniądze i 
odtąd, w tajenuncy, zabrał się 
do jakieś zagadkowej pracy. 

Po tygodniu zapukał do gabi- 
netu* pana dyrektora. Olszowski 
pomyślał, że przychodzi, żeby 
coś wymusić. — Jakież było je- 
go zdumienie, gdy lokaj podał 
tu; otwarty, mały notesik: 

— Służba od 12 b. m. do 19 b. 
m. 

— 12 b. m. Pani wyszła po za- 
kupy. Bawiła na mieście dwie i 
pół godziny. 14 b. m. w nieobec 
ności! pana dyrektora, pani dosta 
ła telelon. Mówiła: „To ty, ko- 
chanie? Dobrze, już idę...“ Wy- 
szła na dwie godziny. 16 b. m. 
Znów w nieobecności pana dy- 
rektora telefon do pani: „Kocha- 
nie, czekasz na mnie?  Biedac- 
two! już wychodzę. Wyszła na 
trzy godziny. 17 b. m. ... 

— Co to ma być? — spytał 
pan dyrektor i... nagle zrozumiał, 
Więc lokaj go nie poznał, chwa- 
ła Bogu! I wnet, z trudem opano 
wując radość, udał oburzenie. — 
Więc to tak? Będziecie szpiego- 
wać panią? Fora ze dwora! — 
Tu macie zgóry za miesiąc i że- 
*bym*was nie widział! 

"Ale robak został. Oczywiście, 
„kochanie'* może być i koleżan- 
ka, znajoma, niekoniecznie jakiś 
'mężczyżna... Ale jednak?... 

Pani Kazia weszła do gabine- 
tu męża. 

— Kochanie, chciałam cię o 
Coś spytać. Ale, co to za notesik, 
kochanie?... 

— Co to za manja kobieca na 
zywać wzsystkich kochanie?! Na 
zywam się Steian, nazywaj mnie 
po imieniu, a nie jakieś tam „ko- 
. chanie''! 

Pani Kazi otworzyły „się 
zdumienia oczy: 

— O ile sobie tak życzysz, to 
dobrze; kochanie... 

Adam Ty-ski 


ze 


Str. %. 


Mó m m =) ma ki A T 
„MOZO armii Bleęmie(kKiej 


Dzieje najgenialniejszego 


(m.) Na temat szpiegostwa w 
czasie wojny wypisano całe t3 
my. Dowiedzieliśmy się o nie- 
bywałych czynach tych ..bezi- 
miennvch bohaterów“, którzy 
nie bacząc na to. iż w każdei 
chwili grozi im nieunikniona 
śmierć — szli prosto w otwartą 
paszczę wroga. szerząc w jego 
szeregach popłoch i przeraże- 
nie. 

ledna z naibardziei popular- 
uvch kobiet - szpiegów była 
Mata - Hari. Wielu historyków 
|woiny stanowczo twierdzi. że 
szpieg o tvm nazwisku wogóle 
nie istniał. że iest to tvlko wv- 


| Tragedia „wiecznych“ 


Sa kobiety. które 
niemal życie całe spedzają 
na podróżach luksusowemi 0o- 
krętami. Bez określonego celu. 
ot tak dla spełnienia iakichś 
nieznanych. tajemniczych pra- 
i qnień. 

Są wśród tvch kobiet i takie. 
które w czasie podróży umiera 
ją. zakierajac ze soba niewvia- 
śniona tajemnicę swego życia. 

O rednvch mówia. że pociaga 
ło ich pełne emocyi i wrażeń 
życie na okrętach. podczas któ 
rych iest się świadkiem przecu- 
dnych zachodów słońca, stra- 
szliwych burz. walk z lodowca 
mi i t. d. Sa znów wśród nich 
ji takie, które podróżuja li tylko 
w celu... poślubienia oficera o- 
krętowego, sa i takie, dla któ- 
rych sam fakt przebywania na 
okręcie jest największą rozko- 
sza życia. 

Dla tych luksusowa kabina 
jest droższa od naipiękniejsze- 
go pokoju w pałacu. Nie odstra 
sza tych kobiet to. że na okre- 
cie stykają się z miedzynarodo 
wemi hochsztaplerami. zbrodnia 
rzami i wszelkiego rodzaju szu 
mowinami. 

Jedna z takich podróżuiących 
stale kobiet była młoda Amerv- 
kanka. Starr Faithful. którei 
zwłoki wydobyto w porcie no- 
wojorskim. Faithful od lat po- 
dróżowała okrętami. 


Ogarneła ją jakaś nieznana, 
tajemnicza siła. zmuszaiaca ia 
do ciągłych podróży. Ale cə 


(miecz.) 


twór fantazji — inni znów wy- 
kazują. że Mata Hari była naj- 
wiekszym, najgroźniejszym 
szpiegiem. 

Są itacv. którzy zapomocą 
dokumentów dowodza. że istó 
tnie Mata Hari istniała. ale wła 
Ściwe jej nazwisko to Anna Ma 
rja Lessler. Ta wersia jest naji- 
prawdziwszą. ale z tem zastrze 
żeniem. że Lessler znana bvła 
bardziei nod groźnem nseudoni 
nimem „Fräulein Doktór". 

Życie tej niewiasty. podobno 
do chwili obecnej żviacej w za 
kładzie dla umvsłowo chorych 
w Szwajcarii jest istotnie niebv 


podróżniczek 


nie- 


mobójstwa — pozostanie 
wviaśnione. 

Do tej samej grupv niewiast 
zaliczyć należy pewną 35-letnia 
piękną kobietę. która przed KN 
ku miesiącami targnęla się na 
Życie. strzelając do siebie z re- 
wolweru. W ciagu 12-tu miesię 
cv niewiasta owa stale jeździła 
okretami. poszukując dla siebie 
męża. 

Los zdarzył. że na drodze jej 
życia stanał młody, dorodny 
oficer. Jako niewiasta nie liczą 
ca się absolutnie z ustanowio- 
nemi przez życie obyczajami. 
wyznała mu swą miłość. Okaza 
ło się jednak, że oficer ma już 
narzeczoną. 

Nie wierząc iuż. bv mogła 
zdobyć upragnionego malżon- 
ka. rozżalona niewiasta kula re 
woiwerowa. przerwała pasmo 
swego romantycznego, nie- 
szczęsnego Życia. 

Tragicznem było również ży- 
cie .wiecznei  podróżniczki' 
Elisabeth Barnet Cook. Jeżdzi- 
ła jak rok 4Hługi okrętami, a pe- 
wiiego dnia, pięknego i rozsło- 
necznionego. w czasie przejaz 
du przez Gibraltal. znaleziono 
iei stygnące zwłoki w przepy- 
szneji kabinie. 

Obok zwłok leżała porzuco- 
na butelka. która. jak się okaza 
ło, zawierałą straszliwą truciz- 
ne i dwie debesze radiowe. Je- 
dna pochodziła od narzeczone- 
go. który zawiadamiał. że nie 
jest w stanie żyć w ciągłvm 
strachu o bezpieczeństwo Eli- 


było przyczyną tragicznego sa lsabeth i dlatego porzuca ia.. 


toktazacja państwowych menopeli w Twi 


W 1926 roku, na zaproszenie rządu 
Polskiego, p. Wallace Clark, jako czło 
nek przebywającej wówczas w Polsce 
finansowej komisji doradczej prof. 
Kemmerera z Ameryki, badał państwo, 
we monopole i przedstawił załecenie 
co do ich reorganizacji. Za przepro- 
wadzenie tych prac p. W. Clark byt 
w roku 1927 odznaczony komandor- 
skim krzyżem orderu Polon.a Restitu- 
ta. 

W roku bieżącym p. Wallace Clark 
proszony został przez rząd turecki o 
przeprowadzenie podobnych badan na 
terenie przedsiębiorstw monopolu ty- 
toniowego, spirytusowego i solnego w 
lurcji. Praca ta, rozpoczęta w począt 
ku marca ı mająca trwać trzy miesią- 
ce, obejmuje fabryk: tytoniowe w 
Stambule, Smyrnie, Samsunie i Aada- 
nie, plantacji tytoniu w Azji Mniei- 
szej, kopalnie soli w Sekili, odparnik: 
soli w okolicach Smyrny oraz kilka fa 
bryk wina. Monopol tytoniowy został 


10 lat temu wykupiony z rąk francus= 
kich, w których pozostawał przez 50 
lat. Monopol solny powrócił do rąk 
rządu tureckiego na mocy traktatu Lo 
zańskiego, po rozwiązaniu administra- 
cji Ottomańskiego długu publicznego. 
Monopol sp.rytusowy istnieje od 8 lat 
i jest obecnie w rękach rządowych. 

W skład komisji organizacyjnej, któ 
ra ma za zadanie wprowadzenie no- 
woczesnych metod kierownictwa, ob- 
niżenia kosztów wyrobu i podniesienie 
ich jakości, oraz opracowanie syste- 
mu ubezpieczeń 1 emerytur dla pracow 
ników, poza kilkoma inżynierami ame 
rykańskiemu į personelem wykonaw= 
czym, wchodzi znany na terenie pol- 
skich kół przeniysłow;ch doradca do 
spraw kierownictwa inżynier Adam 
Kucharzewski. jak wiadomo, inż. Ku- 
charzewski wespół z p. W. Clarkiem 
przeprowadzał reorganizację w kiłku- 
nastu większych zakładach przemysło 
wych w Polsce. 


MYDEŁKO 


DINO =" 


poufnych informacyvi. 


szpiega 


wałe. 

Na krótko przed woina słvn- 
nv wywiadowca niemiecki kpt. 
Wywankv umarł. Pozostawił 
moc tajemniczych notatek. tru- 
dnych do odcvfrowania nawet 
dla najzdolniejszych agentów. 

W krytycznej chwili do nie 
mieckiego sztabu zgłosiła sic. 
rzekomo przyiaciółka zmarłe- 
go. l6-letnia Anna Maria Les- 
sler i przed zdumionymi Pruss 
kami odtworzyła treść nota- 
tek. 

Wkrótce potem Lessler. któ- 
ra była studentką malarstwa w 
Genewie. została n"zvieta na 
służbe do niemieckiego wvwia- 
du. Wysiano ia do wsi w Wo- 
gezach francuskich. 

Anna potrafiła nawiązać kon- 
takt z młodziutkimi. szarmancki 
mi oficerami armii francuskici. 
podbić ich swą urodą i... wydo- 
bywać wiadomości. 

Ówczesny szef wywiadu nie- 
mieckiego, Matthesius dzięki 
informacjom. zdobytym przez 
Lessłer. dowiedział sie. iż do- 
tychczasowe dane o położeniu 
i stanie wojsk francuskich były 
nieścisłe. 

W. roku 1914 Lessler ziawiła 
się w Brukseli. Ale już nie ia- 
ko l6-ietnia panienka. tylka — 
piekna. porywająca wdziękiem 


kobieta. N 
Naiważniejsze zadanie = 
spełnia znakomicie. Nawiazuje 


flirt z porucznikiem  Austinem 
i dzieki niemu odbywa wvyciecz 
ki. w czasie którvch pod pozo- 
rem malowania obrazków z na 
tury. dokonuje zdjeć  fortec 
it. d. 

W czasie jednei z wycieczek. 
omal nie dochodzi do zdemaskc 
wania Lessler. Oto szaleiacv 
wiatr porywa jedna z kart z no 
tesu i unosi. Porucznik - dżen- 
telmen biegnie za nią. 

Lessler decyduje się błvska- 
wicznie. Rozumie. że Austin. od 
czytawszv kartke. przekona sie 
o wartości „obrazków“.  Lcie- 
ka więc samochodem. W dro- 
dze auto rozbija sie o drzewo. 
staje w płomieniach. a Lessler 
w ostatniej chwili wskakuje do 
wody. Po trzech godzinach 
uratowali ja rybacy. 

Od chwili wybuchu woiny 
światowej. Lessler występowa- 
la jako „Mademoiselle Doc- 
tor“. 

Przybywa do Paryża i tu 
przy pomocy agenta pracuje 
niezmordowanie. Po pewnym 
czasie słuch o niej ginie. W 
Berlinie niepokój. Ale w rezul- 
tacie otrzymują wiadomość od 
Fräulein. 

Na podstawie tej informacii 
wojska niemieckie wyruszają 
na front i twierdza Liège pada. 

Wkrótce „Fräulein“ z Hat- 
terniusem staje na czele wvwia 
du niemieckiego. „Fräulein“ po 
czyna narkotyzować się. Pod- 
trzymuje ją to w gorączkowei. 
pełnei niebezpieczeństw pracy. 

Jeździ stale — mimo. iż na 
głowe jej rząd francuski wyzna 
czył stó tysięcy franków — 
na front. szerzy tam popłoch 
dzięki zdobywaniu naibardziej 


Jest nienchwytna. Pewnego 
razu, gdy omal nie wpadła. l- 
śmierca trzech strażników na 
granicy. Potrafiła nawet uciec 
z okopów francuskich!! 

Po wojnie Lessler jest już 
ruiną człowieka. W 1919 r. prże 
wożą ja do sanatorjum dla u- 
mysłowo chorych w Szwajca- 
rji. Przebyła tam 13 lat. W r. 
ub. była w Berlinie wysglosiła 
odczyty i znów znikła. 

Go się z nia dzieje obecnie — 
niewiadomo. ALI 
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KRONIKA KPAKOWA 


w Krakowie 
chciał sobie odebrać Życie 


Wczoraj w Sądzie Okr. kar- 
nym w Krakowie zaszedł nie 
codziennie notowany wypadek. 
ławie oskarżonych zasiadł 


Agu wiele pisychgjzos Żę JĘTU Franciszek Mentel l. 38 rolnik 
Zakupiony los lot.ryjny ma szanse|z Pierzchowa p. Bochnia oskar- 

wygrania. ' żony œ ciężkie uszkodzenie 
Nie martw się niepowodzeniem, al- ciała: 

bewiem zakończy się ono wkrótce po* Dnia 28/IX. 1932 r. mając 


myślnie 


Straszny wypadek na zawodach 
motocyklowych w Krakowie 


Wczoraj w czasie zawodów 
motocyklowych na torze wyści- 
gowym Cracovia zawodnik 
Stieglitz [do najechał na swego 
przeciwnika Breslauera Rudolfa 
wskutek czego obaj zawodnicy 
odnieśli lekkie obrażenia ciała. 
Po udzieleniu wymienionym po- 
mocy przez lekarza poszkodo- 
wani pozostali nadal na zawo- 
dach. Motocykle zostały niezną- 
cznie uszkodzone. b 


Pożar 


Wczoraj wieczorem powstał 
ogień w Syndykacie wikliniar- 
sko-koszykarskim przy ul. Szew- 
skiej 24. Wezwana straż pożar” 
na ogień ugasiła. Straty nie- 
znaczne. 


Napad opryszków na 
13-1etnią dziewczynkę 


W czasie paszenia krów przez | wart. około 150 zł. 


złość do Ludwika Mikuły a 
spotkawszy go w polu przystą- 
pił do niego i uderzył Mikułę 
kamieniem w głowę następnie 
wyrwał mu kopaczkę z ręki i 
zadał mu kilka ciosów raniąc go 
w piersi oraz złamał mu dwa 
żebra. - 

W momencie przesłuchania 
osk. Mentla przez sędziego dr. 
Zalipskiego, nagłym ruchem wy- 
ciągnął nóż z kieszeni chcąc so“ 
bie przeciąć arterję szyji, rzu- 
cając się na wszystkie strony, 
dopiero dwóch posterunkewych 
go obezwładniło a zawezwane 
pogotowie ratunkowe założyło 
mu kaftan bezpieczeństwa po- 
czem został odwieziony do szpi- 
tala na oddział VI. 

Oskarżał prok. dr. Szypuła, 
powództwo cywilne popierał 
adw. dr. Gottlieb. 


Włamanie do kiosku 
przy ul. Smoleńskiej 


Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy za pomocą urwania kłó- 
‘dek włamali się do kiosku na 
plantach u wylotu ul. Śmoleńskiej 
skąd skradli wyroby cukiernicze 
Kradzieży 


13 letnią J. Anielę w Mokrem, | dokonano na szkodę Marszałko- 


przystąpiło do niej trzech mło- 
dych mężczyzn, którzy zamie- 
rzali J. zwabić do pobliskiego 
lasku. Ponieważ jednak dziew- 
czynka nie chciała im dać po- 
słuchu, ci dali w jej kierunku 2 
strzały które na szczęście chy- 
biły. Za  opryszkami policja 
wszczęła pościg, — dotychczas 
jednak negatywny. 


o pani ma tam pod sukienką? 


10 tuzinów... zapalniczek 


W pociągu osobowym zdąża- 
jącym z Chorzowa do Szarleja, 
zatrzymana została przez” fun- 


wskiej Wiktorji. Dochodzenia w 
toku. 


Zdemolował restaurację 
za odmowę wódki na 
kredyt 


Do restauracji Abrama Peter- 
sztoka w Warszawie przyszedł 
wczoraj Aron Huff żądając da- 
nia mu na kredyt wódki. 

Gdy Petersztok odmówił za- 
dośćuczynieniu życzeniu ‚gościa‘ 
ten wpadł w furję i doszczętnie 
zdemolował bufet oraz całkowite 
urządzenie restauracji. 

Awanturniczymamatorem bez- 
płatnej monopolówki zaopieko- 


kcjonarjuszów straży granicznej | wała się policja. 


kobieta, jak się następnie oka- 
zało mieszkanka Michałkowice 
Marja Kożlikowa, której niefo- 
remna tusza nie podobała się 
strażnikom. 

Odprowadzona do urzędu cel- 
nego i zrewidowana Kożlikowa 
ukrywała pod sukienką paczkę, 
zawierającą 124 zapalniczki ben- 
zynowe pochodzenia niemieckie- 
go, które to zapalniczki przemy- 
ciła do Polski. 

Zapalniczki uległy konfiska- 
cie. Kożźlikową czeka wysoka 
grzywna. 

Jak zdołano ustalić, zajmuje 
się ‘ona handlem masła, 
po które wyjeżdża stale do 


„bpcie pany bez posagu 


uie ma wartości* 


Wczoraj w mieszkaniu włas- 
nem przy ul. Miłej 35 w War- 
szawie targnęła się na swe ży- 
cie 25-letnia Sura Łaja Hoff- 
man, napiwszy się esencji octo- 
wej. 

Przyczyną zamachu samobój- 
czego Hoffmanówny była roz= 
pacz spowodowana porzuceniem 


jej przez narzeczonego który | 
w międzyczasie ożenił się z 
inną. 


Desperatka zostawiła list do 


Kępna. Sprzedaż masła jest je- rodziny, w którym pisze: 


dynie środkiem do celu, bowiem 
Kożlikowa urządzając się niezwy- 
kle sprytnie, przewoziła szmu- 
giel pod płaszczykiem handlu 
nabiałem. 


Kronika. wypadków 


Jan Strojek. l. 45, z Rybny 
pobity został przez Piotra Wój- 
cika, Doznał złamanie żeber, 
podudzia i ogólnych potłuczeń. 

Henryk Ziomek, l. 7 z Wy- 
ciąż został kopnięty przez kó- 
nia doznając załamania czaszki. 
Stan grożny. W obu wypadkach 
przewieziono ich do szpitala. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Krsków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w. poł.) 
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„Życie panny bez posagu jest 
bez wartości“. 

Hoffmanównę pozostawiono 
na kuracji w domu. 


samobójstwo chorej w szpitalu 


W szpitalu Dz. Jezus w War- 
szawie od dłuższego czasu prze- 
bywała na kuracji Berta Dembin. 
Ubiegłej nocy chora wyskoczyła 
z 2-go piętra gmachu szpitalne- 
go na bruk, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Przyczyną samobójstwa pra- 
wdopodobnie utrata nadziei w 


wyzdrowienie. 


wiersz. mim, 50 pr. Drebze 25 gr. za wyraz, 


Groźna szajka złodzieji 
przed sądem w Krakowie 


Kradzież 4 tys.dol. w Podgórzu, 
Sąd okręgowy karny w Kra- | 


kowie rozpatrywał wczoraj w 
pierwszym dniu sensacyjną roz= 
prawę o głośną swojego czasu 
kradzież 4 tys. dol. amer. Nała- 
wie oskarżonych zasiedli groźni 
kesiarze a to herszt bandy Juljan 
Dzierżyński lat 36, z Borku Fa- 
łęckiego Nr. 80 rybak. Feliks 
Szostak Í. 30 z Krakowa bez 
zajęcia, Władysław Halitew lat 
37 z Krakowa cieśla, i Antoni 
Jelonek l. 29 z Krakowa mon- 
ter oraz 23 osoby osk. o pomoc 
w ukrywaniu oskarżonych, os- 
trzeganie ich przed policją, oraz 
zmieniali kradzione dolary itd. 

Tło rozprawy przedstawia się 
następująco: 

Dnia 10. X. 1932 dokonano 
śmiałego włamania do mieszka- 
nia Eljasza Klingenholca rozpru- 
wając kasę ogniotrwałą skąd 
zabrali około 4.100 dol. am. w 


|gotówce, srebrną torebkę oraz 


dwa portfele. 

Ponadto osk. Dierżyński jest 
oskarżony o udział w bójce w 
Woli Duchackiej używając re- 
wolweru. 

Z 23. oskarżonych jest między 
niemi strażnik więzienny Marjan 
Majtyka l. 31 z Krakowa oskar- 
żony, że jako strażnik więzienny 
ułatwiał oskarżonym Dierżyń- 
skiemu i Szostakowi tajną ko- 
rospondencję (,,grypsy') z oso- 
bamipozostającemi na wolności. 

Przed rozprawą sąd wydał 
polecenie dokładnej rewizji os- 
karżonych celem umożliwienia 
jakichkolwiek zamieszań. 

Przesłuchano 4 głównych osk. 
którzy do winy się poczuwają 
prócz osk. Jelonka, który się 
winy wypiera. Osk. Majtyka ka- 
tegorycznie zaprzecza by prze- 
nosił „grypsy'! 

Na tem rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego. 

Rozpr. przewodniczy s. o.dr. 
Stuhr, wotow. s. o. dr. Ostręga 
i Bobilewicz, osk. prok. Panek. 
Bronią adw. dr. Schónwetter, 
Schnitzer, Knoebel, Augustynek, 
Woźniakowski i Sohnel. Powódz- 
two cyw. 


Knobel. 


Kradzieże 

Springerowi Ejsykowi, zam. 
przy ul. Ks. Józefa 54 skradzio- 
no ze sklepu towarów spożyw- 
czych na sumę około 630 zł. 

Augustynowi Samuelowi skra- 
dziono teczkę skórzaną zawiera- 
jącą dokumenty i przybory to- 
aletowe wart. 20 zł. 

Anieli Puchajowej skradziono 
torebkę damską wart. 20 zł. 


Dwoje dzieci w objęciach 
śmierci 

Ul. Starowarszawska w Piotr- 
kowie była widownią strasznego 
wypadku. 

W domu pod Nr. 16 na dru- 
giem piętrze zam. Kopel Ger- 
lich wraz z rodziną składającą 
się z żony i dwojga dzieci 4- 
letniego Gabrjela i 6-letn. Fajgli. 

Dzieci pozostały w domu bez 
opieki rodzicielskiej. W pewnej 
chwili 4-letni Gabrje! wyszedł 
na balkon. Wspiął się na po- 
ręcz balkonu i zaczął tracić 
równowagę. Zauważyła to sio- 
stra jego 6-letnia Fajgla, chcąc 
ratować brata złapała go za no- 
gę. Wątłe siły małej dziewczyn- 
ki nie mogły utrzymać brata, 
który coraz bardziej tracił rów- 
nowagę i w pewnym momencie 
dwa ciała runęły na bruk uliczny. 

Wezwane pogotowie zawio- 
zło ich do szpitala, gdzie leka- 
rze stwierdzili u chłopca pęk- 
nięcie czaszki. Stan jego jest 
beznadziejny, a dziewczynka 
uległa ogólnemu ciężkiemu obra- 


|żeniu ciała. 


furjał ma sali oskarżonych 


Olbrzymie włamanie przy 
ul. Wiślnej w Krakowie 


Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się przez otwar- 
|cie drzwi wytrychem do biura 
inż. E_.munda Kołomyjskiego 
przy ul. Wislnej 8 skąd skradli 
maszynę do pisania i teczkę z 
aktami prywatnemi. Wysokość 
strat nieustalono z powodu nie- 
obecności poszkodowanego w 
Krakowie. 

Dochodzenie w toku. 


Samobójstwo po sprzeczce 
z mężem 


Po sprzeczce z mężem usiło- 
wała otruć się 30-letnia Antoni- 
na Kiembała zam. w Częstocho- 
wie przez zażycie esencji octo- 
wej. Domownicy zdołali urato- 
wać samobójczynię. 


Potworny zbrodniarz zamor- 
dował kobietę podczas snu 


popiera adw. dr., 


Jak się dowiadujemy, w wy- 
niku przeprowadzonego docho- 
dzenia w sprawie moderstws 
pod Ożarowem ustalono, że o- 
fiarą mordu padła nie Marjanna 
Jaroszewska, lecz Marjanna Kny- 
tówna. Została ona uduszona 
chusteczką od nosa podczas snu. 
Zdrapania na ciele dowodzą, że 
zamordowana musiała stoczyć 
przed śmiercią walkę ze zbro- 
dniarzem. Sekcja zwłok stwier- 
dziła, że Knytówna była w 7-m 
miesiącu ciąży. 

Jako podejrzanego o dokona- 
nie mordu zatrzymano mieszkań- 
ca wsi Zaborów Piotra Kondra- 
towicz, z którym zamordowana 
utrzymywała bliższe stosunki. 

Wbrew opinji sąsiadów zacho- 
dzi podejrzenie, że tłem mordu 
były porachunki rodzinne. 


Krwawa zemsta lokatora 


Przy ul. Miedzeszyńskiej 4 
w Warszawie, jeden z lokatorów 
rzucił się na gospodarza i ciężko 
go pobił. 

Wezwany lekarz przewiózł 
właściciela nieruchomości do 
szpitala na Czystem. 


Szaleniec zrabowaną kosą 
chciał uśmiercić dwie 
kobiety 


Niesamowite zdarzenie miało 
onegdaj miejsce na polach Gi- 
szowca. 

Do idącego w pole celem sko- 
szenia łąki mieszkańca Giszowca 
Franciszka Dudka znienacka do- 
skoczył jakiś nieznany muosob- 
nik, jak się później okazało 
mieszkaniec Katowic — Antoni 
Tomala, który bez powodu wyr- 
wał mu z ręki kosę, której os- 
trzem okaleczył dłoń Dudka. 
Kiedy napadnięty Dudek zamie- 
rzał pozbawić nieznajomego ko- 
sy, ten zatoczył kosą półkole 
zamierzając ściąć głowę Dudka, 
który ratował się ucieczką przed 
niezwykłym napastnikiem. 

W obronie własnej zmierzył 
Górnik z flinty i wypalił śrutem 
do Tomali raniąc go w obie 
nogi. Niezrażony tym szalony 
„kosynier'* ponowniezaatakował 
Dudka i leśniczego którzy zmu- 
szeni byli ratować się ucieczką. 

Dopiero zawiadomionej o nie- 
zwykłem zuchwalstwie policji 
udało się po dłuższem szamota- 
niu się obezwładnić Tomalę i w 
kaftanie bezpieczeństwa prze- 
wieść do lokalu posterunku po- 
licji, gdzie T. opatrzył wezwany 
lekarz dr. Żuławski. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka“, 
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TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
„Lekarz bazdomay* 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Dobroczyńca ludzkości“ 
Agsllo : „Chandu“ 
Atlantic: „Carmencita“ 
Bagatela : „Królowa poludnia“ 
Dom: żełnierza : Upiór w operze 
romiań: „Buster żeni się“ 
ga: „Naucz mię kochać" 
ztuka „Siostra Angelika, 
wit:  „Legjon ulicy" 
Uciecha : „Zabójstwo przy ul. Margue“ 
Wanda: „Złoty moloch“ 
Mauzenm : „Ludzie morza'* 
Cyrk Staniewskich. Początek przed- 
stawienia o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz. 


RADJO 


Sobota, 1 lipca 1933 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor, 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, program ma dzień bież. 
12.05 Muz. lekka 15.25 Kom. gosp., 
16.00 Koncert solistów z Warszawy, 
17 00 Pogadanka z Warsz. 17.15 Koncert 
popularny z Ciechocinka, Odczyt z 
Warsz. 18.85 Muzyka lekka. 19.15 
Rozmaitości, komunikaty, 20.00 Transm 
z Warsz., 22.20 Wiadomości bież, 24.00 
Hejnał z Wieży Marjackiej, 


Dziś dyżur nocny apiak w Krakowia : 
Szczepańska I pod „Złotym Tygry- 

sem“, Kościuszki 18 pod „Aniołem 

Stróżem”*. Długa 66, pod „Temidą", 

Mikołajska 4 pod „Baraukiem*, Daj- 

wór 6 Apteka Niehieska. 

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze : 
Rynek podgórski 9 pod „Koroną“, 


Ze sportu 


Mintrzostwa 
Lekkoatletyczne Pań 


Ż. K. S. Makkabi z polecenia 
K. O. Z. L. A. urządza w so- 
botę na boisku własnym zawody 
lekkoatletyczne pań o mistrzo- 
stwo Okręgu krakowskiego. Pro- 
gram obejmuje : Biegi 60, 100, 
800 m., 4 x 100 m., 80m przez 
płotki, skoki w dal z miejsca i 
z rozbiegiem, skok w wyż, rzut 
oszczepem, dyskiem, pchnięcię 
kulą. Początek o godz. 16-tej. 


W dniu dzisiejszym odbędą 
się następujące zawody o mistrz. 
lasy B. i C.; 

Godzina 11. boisko Makkabi 
Hakadur — Siła (Kl. B.) godz, 
15.30 boisko Olszy Gwiazda — 
Hagibor (Kl. C.). 


Włamanie do mieszkania 
lekarza 


W dniu 29 czerwca br. wie- 
czorem miewyśledzeni narazie 
sprawcy dokonali nadzwyczaj 
śmiałej kradzieży w domu dra 
Białka, lekarza powiatowego w 
Mogile pod Krakowem, którego 
dom znajduje się w pobliżu po- 
sterunku P. P. £upem : włamy- 
waczy padła znaczna kwota pie- 
niężna, przybory lekarskie wię- 
ksza ilość garderoby oraz pościel. 

Po dokonanej kradzieży spraw» 
cy zbiegli pod osłoną nocy. 


Wycieczka Krajoznawcza 


Dziś w sobotę o godzinie 15 
wyjeżdża z Krakowa wycieczka 
Polskiego Tow. Krajoznawczego 
składająca się z 24 osób, na Je- 
ziora Augustowskie, Suwałki i 
Wigry. Ponadto zwiedzi wyciecz- 
ka Kurpie i Puszczę Myszyniec- 
ką od Ostsołęki po Łomżę a w 
drodze powrotnej Grodno, Lu- 
blin i Zamość. Wycieczkę, która 
potrwa 9 dni prowadzi Dr. W. 
Medwecki Prezes Oddziału Kra- 
kowskiego P. T. K. 

Jestto druga wycieczka, po 
zeszłorocznej na Kresy Wscho- 
dnie, którą urządza Towarzystwo 
celem zapoznania swych Człon- 
ków z poszczególnemi pięknemi 
zakątkami i zabytkami Polski. 


Paazukuję jakiejkolwiek praay, już trzeci rek 
jestam bez zajęcia mam na utrzymanie żonę i dzie» 
cko. Mam ukończone 7-klas szk. pow. niemieskiej 
w tem 4 we Wiadniu, a 3 w Krakowie w szkole 
pryw. niem. oraz 3 kla szkoły Handlowo-Ku- 
pieekiej. Praowaałem w Biurze oraz troahą w ban- 
dłu spożywczym jek również jako lakiernik przy 
robołach_ hudowlanych i maszynowych, jako la 
kiernik PTacowałem przez 6 lat, Rardze ehętnie 
przyjmę Miejsce portjera z mieszkaniem. Zgłosze- 
nia doAdm. Ost. Wiad. Krak, ped „Zdalny“‘. 


Prenumerata miesięczna zl $=- wraz x ©duocszoaloem do doma. 
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